Fot. Z. Nasierowska 


NR 22 (808) © ROK XIX © 31 MAJA 1964 © CENA2,50 ZŁ 


ILMIE e 


MIE © AWAZEN W FILMIE e TYDZIEŃ W F 


W FILMIE © TYDZIEŃ W FIL 


© TYDZIEŃ 


KRAKOWSKIE 
FESTIWALE 
ROZPOCZĘTE 


© W środę, 2 maj: 
nópolskiego Festiwalu 


nastąpilo otwarcie Ogól- 
ilmów Krótkometrażowych 


w Krakowie. Do konkursu przyjęto 48 filmów 
z sześciu wytwórni. 

© Przewodniczącym jury jest prof. Boleslaw 
Lewicki, zaś jurorami — reż. Jerzy Popicl-Popio- 


lek, rei Hofman, red. Jerzy Giżycki, red. 
Zygmunt Szymański, literat Jerzy  Broszkiewicz 
i plastyk — Andrzej Pawłowski. 


znie z przedstawicielami ra- 
dia i reprezentuje 56 dziennikarzy z 13 
redakcji. Festiwal krakowski obsługuje też ponad 
trzydziestu. dzi zagranicznych. 

© Jedną 2 najpopularniejszych impr. 
lowych jest tzw. „Jarmark filmów" zer! 
ny przez Film Polski dla zagranicznych dystry- 
butorów. 

ew w: 


mów nie 


festiwa- 
Anizowa- 


„ sekcji informacyjnej pokaz 
zaków 


mo 28. fil- 
lifikowanych do Konkursu. 


„IGH DZIEŃ POWSZEDNI* 
na testiwalu w San Sebastian 


tegorocznym festiwalu filmowym w San S 
bastan (czerwiec) polską kinematografię reprezen- 
tować będzie film „ich dzień powszedni” reż. 

Aleksandra Ścibor-Rylskicgo. 

Warto przypomnieć, że w poprzednich latach na- 
krodzono na tym festiwalu filmy „Ewa chce spać” 
tsza Chmielewskiego 1 „Odwiedziny pre- 
reż. Jana Batorego. 


RADZIECKI REŻYSER 
0 POLSKICH PARTYZANTACH 


PPS 


W Poisce bawił ostatnio radziecki reżyser Sier- 
siej Kołosow. który realizuje trzyseryjny film te- 
lewizyjny « partyzantce polsko-radzieckiej z okre- 
su ostatniej wojny. Scenariusz filmu oparł Koło- 
Sow na dokumentalnej relacji Janusza Pntyma 
nowskiego pt. „Minerzy podniebnych_ szlaków* 
wydanej przez Wydawnictwo Ministerstwa Obra 
ny. Narodowej. 

Reż. Kolosow zebrał obszerną dokumentację do! 
swego filmu (bohaterowie żyją w Polsce) oraz do- 
konał wyboru polskich aktorów — Józefa Duria- 
sza i Mariana Kociniaka. Film ma być gotowy w 
ocznicę wyzwolenia Warszawy. 


W Inowrocławiu 


FESTIWAL FILMÓW 
AMATORSKICH 


w dniach 22 — 24 muja odbył się w Inowro- 
clawiu II Ogólnopolski Festiwal Filmów Amator- 
skich. 15 klubów z całej „Polski zgłosiło 30 filmów 
dokumentalnych, fabularnych, krajoznawczych 
1 innych. Najlepsze z nich nagrodzona Mysimi 
wieżami — złotą. srebrną i brązową. 

Wyniki Festiwalu podamy za tydzień 


jeczęsto zdarza się spo- 
IN tkać (ra korytarzu dzie- 
sięciometrowej 

takie osobistości , że 
teatralnego, jak Jan Kurna- 
kowicz, Gustaw Holoubek, 
Mieczysiaw Volt, a także — 
Hannę Zemorzuśką, Bohdana 
Paei zimierza” Wichnia- 
rza. Ale lo. przecież Teatr 
Narodowy w) Warszawie, 

W sali prób zgromadził reż. 
Stanisław” Kokesz inną grupę 
luminarzy polskiej / rceny: 
Elżbietę Barszczewską, Barba- 


długości) 
świata 


re już od pewnego czasu jest 
na afiszu”. 

— Tak, ponieważ odtwarza- 
my przed kamerą proces już 
zakończony. Będzie to rodzaj 
spektaklu zawierającego WSzU- 
stkie elementy pracy nad 
przedstawieniem — próby czy- 
tane, próby sytuacyjne, po- 
szukiwanie rozwiązań reżyser- 
skich i aktorskich. 

— Aktorzy grający siebie z 
okresu pracy nad przedsi 
wieniem — to ciekawa kon- 
cepcja 


Za kulisami „Narodowego” 


Elżbieta Barszczewska, 


deusz Bar- 


tosik (z lewej) i Wieńczysław Gliński 


re Horawiankę, Wieńczysława 


Glińskiego, Tadeusza Bartosi- 
ka, 
Powstaje tu film o kulisach 


teatru, 


- Tymczasowy tytuł filmu — 
mówi reżyser „Za kuli- 
sami teatru*. Mamy zamiar 
pokazać pracę nad przygoto 
waniem przedstawienia 


- Filmuje pan przecież sec 
Fircyka w zalotach 
t przedstawienia, któ- 


tragme 


— Współpracuję z reżyści 
„Fircyka” — Józejem Wy: 
mirskim, który czuwa nad 
tym, by przewidziane w sce- 
nariuszu akt le ukla- 
dały się w obraz oddający 
prawdziwą atmosferę prucy w 
tu 

czną swobodę improwitowi 
w ramach założonych = góry 
sytuacji 

Interesują pana sprawy 
aktorstwa — niedawno byl na 
ekranach pański film „Gra- 
my dla was co dzień”, z Miko- 


Nowy rok szkolny w PWSTiF 


Państwowa Wyżśca Szkoła Teal 
w Łodzi informuje. że w nowym 


fiimowej, Studia trwają cztery la 
w 


Rekrutacja odbywać 
wydział 

zyserii filmowej. 
informa 


Gil. tel. 322-04. 
informacji sz: 


zegółowych udzici 


dia kandydatów na wydział aktorski działa przy dzie! 
łu. Łódź. ul. Gdańska 32, we wtorki i czwartki w god: 


dydatów na wydział operatorski 
argowa 61, 

Zespół „SYRENA”, 

w gabinecie prot. SL. 

reżyserii filmowej działają przy 


Warszawa 


binecie prof. J. Bot 
SYRE! 
St. Wohla. 

Zgłaszanie się kandyć 


la „Mię: 
A 


Wydawnictwa Artystyczne i 


Międzynarodowych Targach Książki (Warszaw; 
sze pozycje z zakresu filmu i innych dziedzin sztuki. Ni 


ekspozycja WAIF na targach. 


Do ubiegania się o przyję 
la świadectwo dojrzałości (matura). 

się będzie w okresie: 
aktorski i od dnia 20.IV-16.VI br. na wydzi: 


ji cgólnych udziela kandydatom sekr 
misji przyjęć (przy dziaie toku studiów) PWSTIF. Łódź, ul. Tar zow: 


Wohia. Pora 


Jatów do porać. 


aktorski. opt 


ratorski | reży 


od dnia 20.1V-10.VI br. 
y operatorski i 


iat_ uczelnianej 


poradnie konsultacyjne. Po 


mska 21. w 


i jest obowiązkowe. 


ynarodowych 


h Książ 


. 


upra- 


e- małym mias 


ko- dem r 


13) oraz w Wź 


RF — Zespół 


17 — 24 maja) najnow- 


zdjęciu — | reżyser 


Stanisław Kokesz 


lajską i Gogolewskim. Czy my- 
Śli pan o monografiach ukto- 
rów? Odczuwa się brak tego 
rodzaju pozycji. 


— Bardziej interesują mnie 
filmy problemowe o tedtrze 
bądź aktorstwie, które wpra- 
wdzie przy okazji pokazują 
fragmenty sztuk i ról. ale 
mówią także o sprawach ogól- 


niejszych, Wkrótce — w tym 
samymi gmachu — będę ro- 
bił „zoo tat Teatru Narado- 

*, z dużą ilością cieka- 


wych 


starych zdjęć, iustru- 


MIGAWKI 
Z PLANU 


cji, « [ragmentami sprawoz- 
dań teatralnych 


oracuje pan nie tylko 
dla WeO!? 


W łódzkim SE-MA-FORZE 
ealizowałem „Gubernatora 
półgodzinny film z serli fau- 


tastyki. Współpracowałem też 
przy realizt trzech filmów 
abutarnych 

Rozmaw E. S-W. 


KUPILIŚMY 


„Stracone lato". Radzieck 
komedia dla młodzieży; przy- 
zgody dwóch chłopców, którzy 
spędzają wakacje u clotki w 
eczku. Realizato- 
n Bykow (Sie 
niek*) i Nikita Orłow. 


Ina 1 Filmowa im. Leona Schillera 
oku akademickim 1944/65 przyjmo- 
wane będą zapisy na trzy wydziały: 


rami są Rol 


Miłość jednego wieczoru”. 


adnia — psychulogiezny film rumuński 
wydzia- u trzech kobietach. 
dla kan- 
przy dziekanacie wydriału. Łódź. 
w środy i czwartki w godz. IIId oraz przy ZZRE — 
ska 61, we wtorki w godz. M-l 
dnie dla kandydatów na wydzial 
jziekanacie wydziału w Łodzi. 
Targowa 61 w środy (godz. 13-14) i czwartki (godz. 11: 
szawie: w 'Wytwórni Filmów Dokumentalnych. ui. Chs 
uka. w środy. godz. t 
A, ul. Puławska 61, we wtorki w godz. 11—13, w gabinecie prof. 


żyjących 
samotnie. w malej wiosce, W 
rolach głównych: Sandru_Sti- 
claru. Silvia Popovici, Gratie- 

Adbini 1 iinea Tomoroven- 
Reżyseria: Horia Popescu 


„Ivana w. ataku 
wacki film dia małych dzieci. 
Dziewczynka chce grać w pile 
kę z chłopcami, chłopcy nie 
Rei. jej przyjąć do swej dru- 
Eva_ Jarkova, 
Vlastimil Vidlicka, Rudolf Ju 

da i Eva Matalova. Reżyser 
Josef Pinkawa. Film barwny 


Czechosło- 


„Skarb w srebrnym jezio- 


Adaptacja popularnej 
niegdyś powieści o Indianach 
silmowe wystawily na tegorocznych  — Pióra Karola Maya. Z; 


chodni 


iemiecki producent 
międzynarodowa obSa- 
da aktorska,  jugosłowiańskie 
pienery. Old  Shatterhandem 
jest Lex Barker. Winnetou — 
Pierre Brice („Szminka do 
ust”); w innych rolach 
George. h 
Dor, Marie Versini, Reall 
wał Harald Reinl. Film barw- 
ny 1 szerokoekranowy 


„Hrabia Monte Christo". 
Louis Jourdan w roli tytulo- 
wej. Najnowsza (1861) adapta- 
cja głośnej powieści Aleksan- 
dra Dumasa, Reżyserował 
Claude-Autant_Lara_(..Czerwo- 
na_obi „Czerwone 4 czar- 
ne”). : Yvonne furneaux. 
Pierre Mondy, Franco Silva 


LWv,0 KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


KOBIETA Z PIASKÓW 


spółczesny człowiek coraz wyraź: 
niej zdaje sobie sprawę, iż woln 
jednostki jest pojęciem abstrak- 


cyjnym. Treść i zakres tego poję- 
cia nie pokrywają się bowiem z 
rzeczywistością, nie znajdują realizacji w 
warunkach życia współczesnego społeczeń- 
stwa, w jego organizacji, w stosunkach mię- 
dzy ludźmi, w możliwości dokonywania wy- 
boru. Potrzeba wolności tkwi jednak w czło- 
wieku i pobudza go do poszukiwań sposo- 
bów jej zaspokojenia. Toteż problem adap- 
tacji, przystosowania się do rzeczywi. ę 
znalezienia równowagi pomiędzy dążeniami i 
możliwościami — staje się dla człowieka za- 
gadnieniem głównym. 

Gdzie człowiek ma szukać rozwiązania te- 
go problemu? Kiedy przeżywa się film ..Ko- 
bieta z piasków” — wydaje się, iż jedna z 
możliwych odpowiedzi rysuje się jasno. 

Pewien, nieco zarozumiały, krytyk twier 
dzi, iż film japoński uzyskał swą obecną wy- 
soką rangę artystyczną i moralną w wyni- 
ku zetknięcia się z filmem europejskim, kie- 
dy twórcy japońscy wyj DOzA swe wys 
py i nauczyli się formy powszechnie p: 
jętej, a więc zrozumiałej dla Europejczyków 


Jeżeli miałoby to być prawdą, trzeba by 
stwierdzić, iż genialni uczniowie bardzo 
ybko przerośli mistrzów. Dziś niejeden 


osiwiały w trudzie dźwigania nagromadzo- 
nych doświadczeń mistrz europejski może 
się uczyć nawet u młodych twórców japoń- 
skich swej cudownej harmonii między treś- 
cią i formą filmowego dzieła, Rzecz jasn: 
na_ przykładach najwybitniejszych osjągnięć 
Japońskiej kinematografii. 

Hiroshi Teshigahara jest zupełnie młodym 
twórcą. Jego pierwszy film „Pułapka” 
— zrealizowany w roku 1961, przyniósł mu 
Nagrodę Młodych Twórców. Drugi film 
Teshigahary zdobył właśnie Nagrodę Specjal- 
ną Jury w Cannes i był niewątpliwie naj- 
wybitniejszym filmem tego festiwalu. 

„Kobieta z piasków* (scenariusz oparto na 
powieści Kobo Abe, nagrodzonej w roku 1962 
nagrodą literacką dziennika „Yomiuri”) jest 
filmem, który ogląda się z mieszanymi uczu- 
ciami zachwytu, podziwu i grozy. Zachwyt 
budzi piękno formy, jej kryształowa czystość, 
niezmącona żadnym zbędnym ornamentem, 
żadną dygresją. Lecz klimat intelektualny 
filmu, żródła refleksji bijące z każdej jego 
sekwencji, budzą niepokój, więcej — budzą 
grozę. Jest bowiem w owym klimacie bez- 
namiętność i spokój prawdy objawianej 
człowiekowi i przytłaczającej go wizją jego 
losu. 

Sytuacja, którą przedstawia film Teshi- 
gahary, jest założeniem umownym: młody 
człowiek, zbiegiem okoliczności, znajduje się 


FILM I JĘZYK 


Przesadna. mówiąc oględnie, do- 
sadność dialogów. jakie słyszy się 
w polskich filmach. była niejed- 
nokrotnie przedmiotem  krytycz- 
nych uwag. Ostatnio poruszył te 
sprawę K. T. Toeplitz (SWIAT nr 
20-64) w szji z filmu „Ubra- 
nie prawie nowe" 


„Do niedawna jeszcze — stwier- 
aża krytyk — literatura wykrop- 
kowywała pewne zwroty, film je 
przemilczal lub zastępował eufe- 
mizmami. Obecnie na ekranie ru- 
nęly pod tym względem wszel- 
kie bariery i znaleźliśmy się w 
rejonach pelnego naturalizmu ję- 
zykowego (...) W -Ub 

nowym= kłótnie bab 

dawane są w pełnej Krasie języ- 
kowej, a aluzje do konduity po- 
szczególnych bohaterek  formuło- 
wane są z calą anatomiczną do- 
kladnością. To nie są dobre zaba- 
wy”, 


Niestety — pisze dalej Toeplitz 

publiczność kinowa  porzęsto- 
wana grubym słowem, rży radoś- 
niet, 


Sona. 


filmu 


udno_ więc spodzie 
chlej zmiany na lepsze. 


FILM I SPORT 


Bohdan Tom 
KULTURZE (ni 
długodystansowe: 
Znany sprawozdawca spor- 
towy, wyrażając swe uznanie dla 
Richardsona 
nak omyłkowo 
autorstw 
Lindsaya Anderson; 
się przy okazji 
sportu na. ekranie" 


„Kiedyś świat kina 
sięgnął do sportu, 'chcąc widza je- 


w chacie ukrytej w wielkim zagłębieniu 
wśród wydm piasku, w towarzystwie dziew- 
czyny samotnej, nigdy nie opuszczającej swej 
chaty, zajętej dzień po dniu, noc po nocy — 
walką z piaskiem, który grozi zasypaniem 
jej siedziby. Z rozpadliny nie można się wy- 
dostać bez pomocy z zewnątrz, walki 
kim piaskiem nie można zaprzestać, 
waż grozi on zagładą wiosce leżącej u stóp 


Ratunek 


Kyoko Kishidu i Ein 


iwydmy. Dziewczyna trwa na swym poste- 
runku, samotna i nieznużona, czuwając nad 
bezpieczeństwem ludzi, którzy darzą ją za- 
ufaniem Młody człowiek usiłuje wydostać 
się z nieoczekiwanej sytuacji, powrócić do 
swego środowiska, pracy i przyzwyczajeń 
Lecz sytuacja jest silniejsza od niego. Bunt 
wygasa, egzystencja nabiera nowego zna- 
czenia, pojawiają się nieoczekiwane możli- 
wości, los ukazuje ratunek w miłości, a ra- 
czej w jej fizycznym spełnieniu. Kiedy więc 


rozerwać albo 
mocjonować. 
być używany jako 
ny my Jednakże 
żysera 
nośnię, 
nych dzied; ycia, a 
sportu. W filmie jest 
tylko o wykolejonej, 
wej młodzieży, 
wiaj: 


zewski omawia w 
20-44) „Samotność 
* Tony Riehard- 


(któremu 
pisuje 
owego 


Jed- 
także 
„Spr wa wychowa 
sport urosła 

Samotności 

jetrudno 
powinny z: 
naszych dzi 


jeźć 


trochę ze- w 
Teraz sport zaczyna ś 

odskocznia 
przenosząca nas w wysokie regio- 
„prawdy re- 
„) ową całą Wielką prze- 
przyłożyć można do róż- 


nieszczęśli- 
Na ekranie poja- 
ię także jej wychowawcy. 
W obecnym okresie, kiedy spra. 

a młodzieży poprzez 
lo dużej wagi (..) w 
dlugodystansowca« 
wątki, 
jeresować również 
laczy. sportowych". 


nadchodzi okazja do wyzwolenia się z na 
rzuconej przypadkiem formy bytowania — 
adaptacja, przystosowanie się do niej, jest 
już faktem. Młody człowiek, stając przed za- 
gadnieniem wyboru, przed decyzją jako wy- 


nikiem aktu ni lej od niczego woli, po- 
wraca do opustoszałej chaty, podejrauje — 
nie zmuszony do tego — walkę z piaskiem. 


Odnalazł wolność sam w sobie, w wyzwole- 
niu się z nawyków myślowych, z pragnień 
żywionych w dawnym środowisku, z przy- 
zwyczajeń utrwalonych w poprzednim okre- 
sie egzystencji. Samotność jest treścią jego 
niezależności, zaś dobrowolnie wybrane po- 
święcenie dla bezpieczeństwa dalekiej, ale 
ufnej gromady — sensem jego istnienia. 
Film Teshigahary, pełen symboliki, rozery- 
wa się w przestrzeni niemal idealnej, wol- 
nej od konkretów absorbujących wyobraźnię 
człowieka. W niezmienionej, ale nienużącej 
scenerii piaskowych wydm działa niewiele 
osób, wśród których tylko dwie są postaciami 


w miłości 
Okada 


dramatu. Ale i one, podobnie jak 
cja, to tylko nieodzowne dla naszej wyobi 
konkrety umożliwiające zobrazowanie pew- 
nej rzeczywistości intelektualnej. Ten film 
rozgrywa się nie na ekranie, rozgrywa się 
w świadomości widza, jest w pełnym tego 
słowa znaczeniu filmem refleksji nad. losem 
człowieka 


STANISLAW GRZELECKI 


film produkcji 
shigahara 


na no onna” — 
. Hiroshi 7 


japońskiej, 


WESTERN I KOMPLEKSY 
Przeciw „nadmiernemu ufilozo- 
licznieniu* "westernów wypowiada 
się Hiv. w ARGUMENTACH. wy- 
znając żartobliwie. że z trwogą 
oczekuje jakiegoś  filozoricznegi 
„antywesternu", którego  bohate- 
rowie obrzucać się będą uczonymi 
cytatami — zamiast gradem kul 
Sam jednak próbuje ji 


Westernu, 
nim 
tentyczne »kompleksy- ame- 
rykańskiego społeczeństwa”. 
Przy takim założeniu, społeczeń- 
stwo to — zdaniem autora — ma 
świadome lub podświadome po- 
czucie winy, że ulega zbyt latwo 
terrorowi zbrodni i że jest nazbyt 
pochopne w wymierzaniu kary 
poza prawem, Siąd bierze się bo- 
hater_ westernu — rewolwerowiee, 
będący kompensacją owego spo- 
lecznego poczucia winy. Ten „kón- 
dotier porządku i sprawiedliwoś- 
ei" sam bowiem walczy z bezpra- 
wiem, biorąc na siebie obowiązek 
ciążący na społeczeństwie. I sam 
i | również orzeka i wykonuje ka- 
rę, KAPPA 


więc i do 
mowa nie 


które 


Ibrzymi brzuch maso* 
wej rozrywki (którą z 
większym szacunkiem 
zwykło się teraz nazy- 
wać kulturą masową) 
niestrudzenie pochłania 
wszystko: historię i. wierzenia, 
baśń, operę i epos, Dziesięcioro 
Przykazań, Jonasza w trzewiach 
wieloryba, Nibelungów, Wikingów, 
Hunów, podróże Marco Polo 
doktrynę Freuda, loty kosmiczne, 
Tołstoja, Pucciniego, Matejkę. 
Pożera i trawi nieustannie, coraz 
szybciej, w coraz większych daw- 
kach, wszystko, cokolwiek odno- 


WIKTOR 


WOROSZYLSKI 


tował lub wyobraził sobie przez 
tysiąclecia umysł ludzki — i 
musi tak czynić, nie posiada bo- 
wiem własnych treści, nie jest 
twórczością, lecz usługą, prze- 
mysłem usługowym, którego co- 
raz rozleglejsza klientela wyma- 
ga (i skłanianą jest, by wyma- 
gała) codziennej porcji wzruszeń, 
wydarzeń,  artykułowanych i 
nieartykułowanych dźwięków. 
Przeto trzeba je czerpać ze- 
wsząd, skąd to możliwe, i prze- 
twarzać, przetwarzać, bez wy- 
tehnienia przetwarzać 


Starożytność _ śródziemnomor- 
ska jest wspaniałą zbiornicą po- 


STAROZ 


Tłok wokół starożytności 


YTNOŚĆ 


POZARTA 


„Iliada” jako komiks 


karmu dla masowej rozrywki — 
jakie wojny, jacy . bohaterowie, 
jakie intrygi! — toteż sięga się 
do niej raz po raz, i choć, zda- 
wałoby się, tyle tu tematów, za- 
czyna się już wokół niektórych 
robić tłoczno, bo niejeden pro- 
ducent chcialby uszczknąć ze 
Złotego Runa  przefasonowanej 
klechdy greckiej czy rzymskiej. 
Oto weszła na nasze ekrany 
„Wojna  Trojańska” produkcji 
włoskiej (z udziałem również ka- 
pitałów francuskich), a słychać, 
że druga „Wojna  Trojańska”, 
produkcji USA, depce pierwszej 
po piętach. Być może, niebawem 
zrealizuje ktoś trzecią i czwartą 
— i wszystkie będą walczyły na 
rynku o powodzenie, jak ich bo- 
haterowie o chwałę bitewną. 
Ale żadna zapewne nie zawie- 
dzie nadziei finansowych — pu- 
bliczność czeka, publiczność jest 
wdzięczna — jeżeli jakaś dziedzi- 
na kinematografii może liczyć 
na porozumienie między produ- 
centem a odbiorcą, to właśnie 
ta: 


Czy starożytność jest efektow- 
na sama przez się? Ach, nie — 
widzieliśmy „Elektrę” Kakoyan- 
nisa, film, poza wartościami ar- 
tystycznymi, które nie do każde- 
go muszą wszak przemówić, ob- 
litujący w momenty, zdawało- 
by się, niezawodne: krwawa 
zbrodnia, namiętność, walka — 


sale kinowe świeciły jednakże 
pustkami, film nie chwycił. By- 
ła to bowiem starożytność czar- 
no-biała, zgrzebna, piaszczysta, 
może najprawdziwsza z rekon- 
struowanych w naszej epoce, 
starożytność tyleż poetycka w 
hieratycznym geście, w dekla- 
mowanym wierszu, w swojej 
obrzędowości, erującej rze- 
czywistą obecność Przeznaczenia 
i bogów — co realistyczna w de- 
koracji, kostiumie, fizycznym do- 
borze aktorów, jakiejś ich włoś- 
ciańskości, przyziemności, I mo- 
że właśnie z owej jednoczesnej 
przyziemności i boskości przeć 
stawianego świata wydobył Ka- 
koyannis napięcie, warunkujące 
tragedię — czyniąc to zaś, nie 
sprzeniewierzył się swej odległej 
9 tysiąclecia inspiracji. 


Ale prawdziwa czy niepraw- 
dziwa, piękna czy  niepiękna. 
taka starożytność nie jest efek 
towna i łatwa, i nie może liczyć 
na powodzenie, Co innego „Woj- 
na Trojańska”. Jej oleodrukowe 
kolorki, jej szeroki ekran z prze- 
strzenią zabudowaną najbanal- 
niejszymi, ale za to trafiającymi 
do  najpospolitszej wyobraźni 
dekoracjami, jej tłumy, galopy, 
pożary, jej półnadzy herosi spro- 
wadzeni jak gdyby wprost z wy- 
borów Mister Universum lub z 
turnieju ciężarowców, wreszcie 
jej papka fabularna, degradują- 
ca „Iliadę” do /komiksu — oto 
starożytność, strawiona przez 
brzuch masowej rozrywki, jedy- 
na starożytność, jaką brzuch ten 
zdolny jest strawić. 


Nie rozdzieram szat i nie szy- 
dzę, przyglądam się tylko, bo to 
ciekawe zjawisko. Mniejsza 0 
wszystkie niewierności akcji wo- 
bec Homerowego eposu, ale oto 
pierwsza zadziwiająca cecha 
adaptacji: oglądamy starożyt- 
ność bez bogów. Wyelimino- 
wano ich całkowicie, bowiem u- 
dział istot z Olimpu w intrydze 
wprowadzałby pierwiastek nie- 
pokoju, niejednoznaczności, u- 
mowności wreszcie, kazałby od- 


WTYNRZANETJEZNA "| 


woływać się widzom do pojęć 
i symboli, właściwych określonej 
kulturze, wymagałby więc bar- 
dziej skomplikowanego obcowa- 
nia z dzielem niż poprzez do- 
słowne przeżywanie perypetii 
wymagania nadmierne — 
rywkę masową musi cechowa: 
dziecięca jasność, motywy dzia- 
łania bohaterów nie mogą być 
zagadkowe i interpretowane w 
ramach obcego najmniej wy- 
kształconemu z widzów systemu 
odniesień Tak więc, w tej staro- 
żytności bez bogów wszystkie 
odruchy ludzkie stają się prymi- 
tywne i płaskie, dychotomia do- 
bro-zło kreślona jest grubymi 
liniami: Eneasz z Kreuzą (którzy 
awansowali tu do roli czołowych 
bohaterów pozytywnych) repre- 
zentują bezgraniczną  szlachet- 
ność, Parys z Heleną — bezgra- 
niczny występek. Ludźmi kieru- 
je głównie zazdrość, pycha, żądza 
władzy i bogactw. Mitologia u- 
stąpiła miejsca polityce, i to ta- 
kiej z magla. 

© Wynika stąd następna cecha 
widowiska: mamy do czynienia 
ze starożytnością wyzu- 
tą z tragizmu. Warunkiem 
tragizmu jest współistnienie roz- 
maitych racji: bohater tragiczny 
nie dlatego ponosi klęskę, że jest 
zły i źle postępuje, lecz dlatego, 
że — nie mogąc postąpić inaczej, 
będąc wierny ja racji — wcho- 
dzi w konflikt z inną, która go 
zniszczy. Rozrywka masowa nie 
zna tragizmu, tylko sentymen- 
talizm i brutalne pointowanie 
Kreuza w 
nąć lu- 
łzy z oczu, Parys — by 
karę za swą głupotę i 


roz- 


st 


jednoznacznych fabul. 
filmie umiera, by wy 
dziom 


Nie ma tragedii Gre- 

ż zostali potępieni jako 

i nie ma tragedii Tro- 
jan, gdyż ocaleje Encasz. aby po- 
tomkowie jego mogli założyć 
Rzym — Wieczne Miasto, Wojna 
Trojańska z happy-cndem! Z 


SEA CU 


triotyczne włoskiej 
okazuje się, 
film od pot 


widowni — 
że do tego zmierzał 
tku, że po to wy- 


olbrzymiono. w jie z Ho- 
merem, rolę Eneasza, by móc po- 
darować swej publiczności saty- 


sfakcję narodową pośledniego ga- 
tunku. 

Tak z grubsza wygląda współ- 
cześnie wyreżyserowana „Wojna 
Trojańska" — lecz co tu się łu- 
dzić, będziemy na nią walili tlu- 
mem, ustawiali się w długich ko- 
lejkach po drogie bilety, szeroko 
rozwartymi oczami chłonęli fał- 
szywą starożytność, którą jeden 
bóg maso- 
Jest to bóstwo 
aj najpotężniejsze — i rola 
dowiarka w trakcie  skła- 
dania ofiary nie należy do 
wdzięcznych, Może trzeba się od 
niej powstrzymać i szukać do- 
brych stron tego kultu? Oto py- 
tanie: czy istnieje inna szansa 
powszechnego obcowania z WY- 
obraźnią ludów antycznych niż 
w tej niedoskonałej postaci? Ilu 
chętnych dotrze wprost do Home- 
ra i Wergilego? A tu dowiedzą 
się wreszcie, co oznacza koń tro- 
jański, o którym tylekroć czytali 
w artykułach wstępnych dzien- 
ników, zapamiętają imiona Kas- 

. Dobre i to, 
Siedzimy w brzuchu 
masowej rozrywki, jak Jonasz 
we wnętrznościach wieloryba — 
przetrawiona kultura wieków 


tylko bóg rządzi — 
wej. rozrywki. 
d: 


edzi w nim wraz z nami — 
tęsknoty za kulturą autentyczną 
stają się coraz bardziej nie- 
wczesne. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 
„ Wojna rojańska* (Włochy — 
Francja), też, Giorgio. Perroni 


idzieliśmy już pra- 
| wie wszystko — tru- 
| py poległych w bit- 
wach i pod gruza- 
| mi zburzonych do- 
-| mów. uliczne egze- 
kucje i ciała powieszonych, dzie- 
ci żydo ie o nogach wychu- 
dzonych jak zapałki, przemyka- 
jące pod murami warszawskiego 
getta, zwały szkieletów ludzkich 
ne przez spychacze na 
filmowych 2  Belsen 
„ ludzkie szczątki, ludzkie 
popioły, ludzkie ochłapy. Widzie- 
liśmy dokumenty nędzy, jakiej 
nie potrafiła przedstawić 
gatsza wyobraźnia,  oglądal 
zdjęcia rzeczy tak potwornych, 
nawet czytać o nich człowiek 
nie jest w stanie. Ale za każ 
razem, kiedy dowiadujemy s 
nowej zbrodni przeciw ludzkości, 
nawet my. tak doświadczeni i 
którzy tyle prz nie mo- 
żemy w pełni pojąć, jak to się 
dzieje, jak to est naprawdę. Tyl- 
ko fotografia i film — a zwłasz- 
cza film — potrafią uzm; 
to, przed czym cofa się w 
nia. 


szli hi y  sporządzą 
zapewne kiedyś rejestr dokumen- 
tów. które utrwaliły najbardziej 
bolesne i haniebne karty naszych 
dziejów. Znajdzie się w. dy 
d nich film zrealizowany 
ez Lionela Rogosina w Repu- 


Południowej Afryki. Dla 
tych, którzy obejrzeli „Wróć, A- 
słowa „dyskryminacja ra- 


w Południowej Afryce” na 
będą już miały treść bar- 
dzo konkretną 


„Wróć, Afryko” przychodzi do 
z dużym opóźnieniem. Od 
su jego powstania — na ekra- 
nach Świata ukazał się niejeden 
dokument o prześladowaniach 
czarnej ludności. Ale film Rogo- 
na był dziełem pionierskim. był 


pierwszym w świecie studium po- 
łożenia 


RUY w  Polłudn 


jest wręcz sen- 
ROgoiNAUŻ YAN JB zzCJE 
południowoafrykańskich 
na realizację filmu o murzyń- 
skim folklorze muzycznym. Wi- 
docznie jednak rasistom z Pre- 
torii nie przyszło do głowy, że 
mogą znaleźć się Amerykanie, 
którzy staną po stronie gnębio- 
nej ludności murzyńskiej. Nie 
kontrolowali więc zbytnio pracy 
ekipy i zostawili jej dużą swobo- 
dę działania. 


Rzeczywiście — jest tu i fol- 
klor, stanowi on tylko uzu- 
pełnienie. obrazu. Prawdziwą tre- 
Ścią filmu jest tragiczna egzy- 
stencja, do jakiej zmuszają Mu- 
rzynów nieludzkie prawa usta- 


nowione pl białych władców 
Republiki. Nawiązując do ame- 
rykańskiej tradycji takich fil- 


mów jak „Sól ziemi” i „Zapom- 


niana wioska” — Rogosin połą- 
czył w swoim filmie elementy 
fabularne 2 dokumentalnymi. 
Chodziło mu przede wszystkim o 
sprawę odbioru. Realizował film 
w oparciu o własne fundusze, bez 
jakiegokolwiek poparcia finanso- 
wego, i musiał liczyć na dotar- 
cie do możliwie szerokiej publi- 
czności. Chodziło nie tylko o 
względy finansowe: film był a- 
pelem do Światowej opinii pub- 


licznej. Tylko drogą normalnego 
szerokiego wyświetlania w ki- 
nach można było liczyć, że apel 


trafi do naprawdę wielkiej ilo- 
ści ludzi. Trzeba przyznać, że 
przewidywania autora były traf- 
ne. Dokument „Wróć, Afryko" 0- 


Film jest na pewno nierówny, 
ale głębokie osobiste zaangażo- 
wanie, z jakim Rogosin podcho- 
dzi do sprawy, każe nam śledzić 
go z uwagą. Nawet w warstwie 
fabularnej jest to zbiór faktów, 
wobec których nie można pozo- 
stać obojętnym. Dowody, jakie 
Rogosin zebrał i przedstawił w 
swoim filmie, są nie do obalenia. 
Ale film pozwala również zrozu- 
mieć problemy wyzwolonych ju: 
krajów Afryki. . Krótkowzrocz- 
ność i egoizm białych muszą do- 
prowadzić do takich spięć, że 
żadne kompromisowe i ugodowe 
rozwiązanie nie jest już możliwe, 
1 zanim ludzie, utrzymywani 
przez lata w najnędzniejszych i 


Rasiści z Pretorii nie zorientowan się 


kazał się dużym sukcesem ks 
wym i obiegł ekrany wielu kr. 
jów Europy i Ameryki. 

Film ma budowę wielowar- 
slwową. Wątek fabularny — hi- 
storia Murzyna Zachariasza i je- 
go żony, ich poszukiwania pra- 
cy i usiłowania osiedlenia się w 
Johannesburgu — jest kanwą. na 
tle której oglądamy „wstrząsające 
dokumentalne zdjęcia osiedli, a 
raczej obozów koncentracyjnych 


dla czarnej ludności  Johan- 
nesburga, poznajemy jej oby- 
czaje, warunki pracy i problemy. 


Jedną z najciekawszych scen fil- 
mu jest wielka dyskusja w za- 
konspirowanym lokalu, w czasie 
której Murzyni rozprawiają o 
problemach i skutkach dyskry- 
minacji i perspektywach wyz 
lenia. Ta scena jest jeszcze jed- 
nym dowodem, że tam, gdzie lu- 
dzie o stosunkowo małym stop- 
niu autokontroli mówią o spra- 
wach bardzo bolesnych i bi 
im bliskich — wypowiedzi 
wstrząsające. 


najprymitywniejszych / warun- 
kach bytowania, bez dostępu do 
wiedzy, pozbawieni praw oby- 
watelskich — nauczą się rządzić 
sami, dramatyczne wstrząsy są 
nieuniknione. Przykładem  — 
Kongo. 


Krytyk wolałby, 
„Wróć, Afryko” bardziej 
metodzie  dokumentalnej, aby 

chetny zapał przedstawienia 
problemu w sposób komunikaty- 
wny i emocjonalny podporządko- 
wał bardziej konsekwentnej dy- 
scyplinie artystycznej, aby stwo- 
ył dzieło bardziej jednolite, 
czystsze i bardziej zwarte. Może 
mniej emocjonalne, ale o więk- 
szym ładunku intelektualnym. 
Szacunek dla odważnego  przed- 
sięwzięcia Lionela Rogosina 
nam jednak oceniać jego film 
nie w kategoriach artystycznych. 
lecz poznawczych i społecznych. 


aby autor 


zaufał 


„Wróć, Afryko” 


(USA), reż. 
Rogosin 


Lionel 
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Rozmowa 
z prof. Jerzym Toeplitzem 


— Panie profesorze. czy okres dwud: 
lat. jakie ma za sobą nasz film powojenny 
upoważnia do wyodrębniania w nim etapów 
rozwojowych — o wyraźnych wspólnych ce- 
chach, dających się uogólnić? 

— Dwadzieścia lat to w historii jilmu okres 
dosyć dlugi — przecież to niemal jedna trzecia 
całej historii filmu światowego! Dlatego też 
okres dwudziestoletni — kużdej kinemato- 
grafii, w każdym kraju — pozwala, więcej 
— wymaga wyodrębnienia wyraźnych etapów 
rozwojowych. W odniesieniu do polskiego 
filmu powojennego — widzę trzy takie okre- 
sy. Pierwszy trwał od narodzin Polski Lu- 
dowej do zjazdu w Wiśle — w listopadzie 
1949 roku. Datę końcową drugiego okresu 
trudniej określić. Wyznacza ją i narada [il- 
mowa SPATIF-u w roku 1954, i premiera 
„Pokolenia” w tym samym roku, i — nieco 
później, w roku 1956 — powstanie zespołów. 
Ostatniego okresu nie zamykałbym wyraźną 
cezurą. ale jest jasne. że w okolicach roku 
1960 następował zmierzch tego, co nazywa- 
my „szkołą polską”. 


— Co charakteryzowało pierwszy okres? 
Czy ma on dzisiaj wartość li tylko histo- 
ryczną, czy też można w nim odnaleźć coś. 
co jest żywe i dzisiaj? 


— Najbardziej charakterystyczny i najważ- 
iejszy był przełom, jaki nastąpił w samej 
istocie funkcjonowania kinematografii, w za- 
daniach, w randze i miejscu naszego filmu. 
Kinematografia stała się z prywatnego cha- 
łupnictwa, o celach wyłącznie komercjalnych. 
ważnym orężem w prowadżonej przez Pań- 
stwo Ludowe polityce kulturalnej. Tym no- 
wym zadaniom nie towarzyszyły, rzecz jas- 
na, automatycznie nowe kształty artystycz- 
ne. Na dobrą sprawę, w całym pierwszym 
okresie model widowiska filmowego (biorąc 
pod uwagę dramaturgię, aktorstwo, styl) był 
silnie związany z modelem filmu przedwo- 
jennego. Chciałbym się jednak zastrzec — 
nie myślę tu o polskim filmie przedwo- 
jennym, ale o filmie europejskim czy amery- 
kańskim. „Dwie godziny” inspirowane były 
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bez wątpienia francuskim nurtem psycholo- 
gicznym, a „Ostatni etap" — wzorami fil- 
mu radzieckiego. 


Generalnie rzecz biorąc, wydaje się, że 
najbardziej prekursorskim w formie był 
wówczas „Ostatni etap”, w którym zerwano 
z koncepcją klasycznej, zamkniętej drama- 
turgii, wprowadzono do wątku fabularnego 
elementy dokumentalne (może nawót repor- 
tażowe), nie wyodrębniono indywidualnego 
bohatera, lecz uczyniono nim więżniów 0b0- 
zu. Film Jakubowskiej i „Ulica Graniczna” 
Aleksandra Forda są czołowymi filmami 
tamtego okresu. W obu najistotniejsze jest 
zaangażowanie ideowe twórców, głęboki hu- 
manistyczny sens ich dzieł, myśl, że nawet 
w najtrudniejszych warunkach istnieje sens 
i potrzeba walki Ta myśl — szczególna w 
porównaniu z innymi filmami tamtych lat 
-- pozostała w naszych filmach po dz 
dzień. I to jest to, co trwałe i żywe. 


— Okr astępny oceniany jest raczej 
jednoznacznie. Gdzie leżały przyczyny nie- 
powodzeń: w ywej koncepcji. w_ falszy- 
wej interpretacji, w braku talentów? 


— Oceniając ten okres realizmu socjali- 
stycznego, gdy był on jedyną i obowiązującą 
formulą, trzeba wyodrębnić trzy elementy. Po 


pierwsze — koncepcję filmu jako bardzo 
wyrażnego oręża walki politycznej, po dru- 
gie — konsekwencje ogólnej sytuacji w obo- 


e 


zie socjalistycznym, konsekwencje kultu jed- 
nostki, po trzecie wreszcie — organizację 
procesu produkcji. Nasz stosunek do tego 
okresu musi być spojrzeniem na te sprawy. 

Wyraźne  „upolitycznienie” filmu było, 
oczywiście, wynikiem ogólnej sytuacji poli- 
tycznej świata. Pewnych założeń i tez, ta- 
kich jak przykładowość bohatera, podkreśla- 
nie rewolucyjnych treści filmu, mobilizacyj- 


nej roli filmu dla umacniania ideologii s0- 
cjalistycznej i nowego ustroju — nikt jako 

sady nie może i dziś kwestionować. Po- 
iałał na nie jednak niszcząco element dru- 
gi. Sposób patrzenia wielu teoretyków — 
miast poszerzać coraz bardziej, zawężał kon- 
cepcję realizmu socjalistycznego. sprowa- 
dzając ją do schematów. Sytuację pogarszało 
jeszcze scentralizowanie produkcji, utrudnia- 
jąc swobodny wybór tematów i swobodniej- 
sze ich traktowanie. Sztywna receptura szła 
ponadto w parze z zusadą ścisłej 
wej kontroli. Nic dziwnego, 
do oczywistości, do prostego i bezpośrednie- 
go wykładu. Posługiwał się przede wszyst- 
kim deklaratywnym dialogiem, unikał nie- 
dopowiedzeń i pozostawiania wniosków wy- 
obrażni widza. Dodajmy ji zaakcep- 
towaliśmy wówczas tezę, y robić fil- 
mów mało, ale za to winny to być dziela 
doskonałe i pod każdym względem bezbłęd- 
ne. 


— Czy należy wobec tego cały ten okres, 
wszystko. co wtedy zrobiono. spisać na 
straty? 


— Nie, ponieważ niepowodzenia nie były 
całkowite. Nawet w ramach tego sztywnego 
systemu udało się twórcom odwa. 
ważnym politycznie, mającym coś 
dzenia i ambitnym artystycznie, zrealizować 
dzieła interesujące, choć zrodzone z ducha 


i stylu tamtej epoki, odpowiadające estetyce 
realizmu socjalistycznego. Myślę tu o „Celulo- 
zie” i„Pod gwiazdą frygijską” Jerzego Kawa- 
lerowicza czy „Piątce z ulicy Barskiej” Alek- 
sandra Forda. Ich „inność” widzę w odej- 
ściu od bardzo schematycznej zasady dziele- 
nia świata i społeczeństwa wyłącznie na po- 
zytywy i negatywy oraz w uwzględnianiu 
indywidualnej psychologii ludzkiej, Filmy te 


Jeden z pierwszych 
„Ulica Graniczna” Aleksandra Forda 


Szkoła polska — bez cudzysłowu 


malowały nie lakierowany obraz rzeczywisto- 
ści, dostrzegały w niej blaski i cienie. Tak 
samo rysowały dość bogato postacie bohate- 
rów, choć byli to. rzecz jasna, bohaterowie 
pozytywni. 

— W jaki sposób nastąpiło przezwycięże- 
nie przyczyn. o których pan mówił? 


— Przezwyciężenie obowiązującej  kon- 
cepcji uzależnione było od przemian poli- 
tycznych, zwłaszcza jeśli chodzi o kult jed- 
nostki i zmianę systemu produkcji sztywno- 
recepturowej. Proces ten rozpoczął się od 
XX Zjazdu KPZR, Trzeba jednak pamiętać, 
że zmiany kiełkowały w środowisku filmo- 
wym znacznie wcześniej, Wystąpienie przed- 
stawicieli SPATIF-u na konferencji w Radzie 
Państwa poświęcone konieczności zwiększe- 
nia ilości produkowanych filmów oraz idea 
zespołów, którą wysunięto gdzieś w 1954 
roku, ułatwiły dokonanie tych przemian. 
Twórcy mieli wyraźny program, o którego 
realizację walczyli. Dodatkowym momentem 
było pojawienie się pierwszych absolwentów 
szkoly filmowej. 


— Dla trzeciego etapu naszego powojen- 
nego filmu najbardziej charakterystycznym 
zjawiskiem była „szkoła polska”. 


— Tak, ale nie obawiałbym się mówić o 
niej bez cudzysłowu. Widzę ją jako zjawi 
ko historycznie zamknięte, którego narodzi 
nami było „Pokolenie”, a — być może — 
ostatnim akordem „Jak być kochaną” Woj- 
ciecha Hasa. Mogą się pojawiać jeszcze ja- 
kieś podźwięki, ale będą to już albo epi- 
goni, albo odnowiciele. Mówię o szkole pol- 
skiej bez cudzysłowu, ponieważ składały się 
na nią — jak na każdą szkołę, w jakiejkol- 
wiek dziedzinie sztuki — takie niezbędne 
elementy jak: grupa twórców, program i od- 
rębny styl. Uzasadnię to szczegółowiej, 

Grupa twórców — to „pokolenie trzydzie- 
stolatków” (urodzonych w latach dwudzie- 
stych): Wajda. Munk, Kawalerowicz, Has 
Lenartowicz. Była: to pierwsza grupa w fil 
mie polskim, która weszła do zawodu nie- 
przypadkowo, spontanicznie, ale z wstęp- 
nym przygotowaniem. Dalej — grupa, którą 
łączyły wspólne przeżycia: przeżycia okupa- 
cyjne. Okupacja dotknęła młodych twórców 
w różnym stopniu, ale „zanotowali” ją 
wszyscy jako swoje pierwsze wielkie prze- 
życie. Miało to poważny wpływ na ich pro- 
gram. Nie był to program pisany — ale też 
nieliczne tylko szkoły filmowe (w odróżnie- 
niu od literackich czy plastycznych) miały 
takie manifesty. Program filmowy — to 
przede wszystkim dzieła filmowe, uzupełnia- 
ne wypowiedziami twórców. Program pol- 
skiej szkoły widzę w regionie podjętych te- 
matów i w ich traktowaniu. 


Dla polskiej szkoły filmowej istotne były 
dwa kręgi tematyczne, problemowe. Pora- 
chunek z wojną, z okupacją (to, co było 
hekatombą narodu w dniach okupacji, pro- 
blemy ofiary krwi i bohaterstwo) i sprawa; 
jednostka a społeczeństwo, samotność i mię- 
dzyludzkie zrozumienie w systemie socjali- 
stycznym, w nowej rzeczywistości społecznej. 
Podjęcie tego drugiego problemu było 
reakcją na schematyczne rozumienie roli ko- 


lektywu w poprzednim okresie i próby od- 
powiet na wysunięte, głównie przez fi- 


opiól i diament" 


Andrzeja Wajdy 


lozofię egzystencjalistyczną, problemy alie- 
nacji i frustracji. „Jak być kochaną” zamy- 
ka w syntezie oba te nurty szkoły polskie, 
mówi bowiem zarówno o problemie boha- 
terstwa jak i o samotności. 


Mówiąc o stylu, wymieniłbym następujące 
jego elementy. Na pierwszym miejscu — re- 
nesans obrazu filmowego (który poprzedziła 
supremacja słowa), akcentowanie wizualności 
(nic dziwnego. skoro najwybitniejsi przed- 
stawiciele szkoły mają za sobą wykształce- 
nie plastyczne). Dalej — pokolenie reżyse- 
rów i operatorów wsparte zostało pokole- 
niem aktorów (Zbigniew Cybulski, Gustaw 
Holoubek, Tadeusz Janczar, Tadeusz Łom- 
nicki). Szkoła zerwała z zasadą gry scenicz- 
nej, z deklamacją, wprowadziła aktora, ja- 
kiego nigdy przedtem nie mieliśmy. I wreń 
cie sprawa związków filmu z literaturą, nie 
jako materiału do adaptacji, ale bodźca do 
nowej dramaturgii filmowej. Filmy szkoły 
polskiej zerwały z modelem dawnego zam- 
kniętego dramatu. 


Z tych wszystkich powodów możemy mó- 
wić o szkole polskiej, W tym, że się skoń- 
czyła -—- nie widzę nieszczęścia. Zresztą każ- 
da szkoła kiedyś się kończy. Regiony tema- 
tów bohaterstwo i samotność — nie są 
dzisiaj sprawami zasadniczymi, zostały już 
przez społeczeństwo przeżyte i chyba prze- 
myślane. 


— Odejście od tematów podejmowanych 
przez szkołę polską nie spowodowało jednak 
wprowadzenia na ekran nowej, równie 
kiej problematyki. Dlaczego? A może ona 
nie istnieje? 


— Na pewno istnieje, ale trudno ją obsta- 
lować 2 tym przecież zerwaliśmy. Dlacze- 
go jej nie ma na ekranie — mogę się tylko 
domyślać. Żyjemy obecnie w okresie stabi- 
lizacji, sprawa ułożenia sobie normalnego 
życia stała się dla społeczeństwa sprawą 
kluczową. W dwudziestym roku pokoju myśli 
się o tym — i chyba słusznie — by życie było 
łatwiejsze i lepsze. Nie znaczy to, by nasza 
epoka pozbawiona była wielkich ideałów i 
wielkich dążeń, ale w warunkach ustabil 
zowanego życia nie mają one tej samej tem- 
peratury uczuciowej, co w okresach burzy 
czy przełomu. Doniosłe przemiany społecz- 
ne, przebudowa naszego kraju, narodziny no- 
wych, wychowanych już w socjalistycznym 
ustroju — pokoleń, to wszystko nie znajduje 
dostatecznego odbicia w naszej twórczości 
filmowej, 


Ale nie myślmy tylko o filmie fabularnym. 
W tym, że nasz film dokumentalny potrafil 
te zwykłe procesy zanotować i w 
autentyczny przedstawić — widzę zjawisko 
nad wyraz wartościowe i pozytywne. Do- 
strzec tu zresztą można coś w rodzaju „pol- 
skiej |": jest grupa 


szkoły  dokumentalnej”: 
twórców (Kazimierz Karabasz, Jan Łomnic- 
ki, Władysław Ślesicki), jest wspólny huma- 
nistyczny, ciepły ton, są znamiona stylu. Prze- 
niesienie tych doświadczeń na film fubular- 
ny — a mam nadzieję, że tak się stanie — 
pozwoliłoby wszechstronniej, pełniej zoba- 
czyć współczesnego człowieka, Polskę Lu- 
dową dnia dzisiejszego. 


Rozmawiał STANISLAW JANICKI 


tepriski 


Wielkie F-ZA 
podróże 


kazała się po polsku głośna już 
w świecie książka — „Wielka pod- 
róż" Jorge Sempruna. Została ona 
w roku ubiegłym wyróżniona Na- 
grodą  Formentor. przyznawaną 
przez międzynarodowe jury pisa- 
rzy i wydawców za najlepszy debiut. Jej 
autor jest Hiszpanem, „czerwonym Hisz- 
panem”, który osiadł we Francji. Podczas 
wojny był uczestnikiem [rancuskiego Ru- 
chu Oporu, za co został przez okupanta u- 
więziony i osadzony w Buchenwaldzie. 

Po szesnastu latach opisał tę „wielką 
podróż” — w towarowym wagonie, wypeł- 
nionym ponad setką więźniów -- trwają- 
cą cztery dni i pięć nocy. Ale nie jest to 
zwykła relacja, fragment wspomnień, przy- 
czynek historyczny. Nie jest to także lite- 
racka metafora. Powieść Sempruna trudno 
zakwalifikować, Trzyma się realiów, jaktów 
przeżytych, nie tylko tych z podróży, ale 
także wcześniejszych ti późniejszych, Po 
szesnastu latach obraz tamtych przeżyć za- 
tarł się, stracił ostrość świeżego doznania, 
nie stracił autentyzmu. Przeciwnie! „Wiet- 
ka podróż” to zejście do ostatnich kręgów 
piekła, widziane z perspektywy sporego 
szmatu życia człowieka, gdzie wspomnie- 
nia szkoły, pierwsze doznania, dziewczęta, 
zaciszne winiarnie w idyllicznych pejza- 
żach istnieją obok wagonów upchanych 


Aleksander Jackiewicz 


stloczonymi ludźmi, wiezionymi dniami i 
nocami, beż pożywienia i wody, mrącymi 
na stojąco lub, gdy na dworze panuje 
mróz, wywalającymi się z wagonów na 
obozową rampę, niby bierwiona sztywne i 
twarde. Za drutami obozu — jak w czy- 
tance — ludzie pracują w polu, w niedzie- 
lę chodzą do kościoła, spędzają wieczory 
w salonikach, z których widać kominy 
krematoriów. Jest to rozprawa filozoficz- 
na jeżeli kto chce, o granicach wytrzyma- 
łości ludzkiej, o nieuchwytnej granicy mię- 
dzy życiem a śmiercią, o nieuchwytnej 
granicy między normalnością życia a je- 
go chimerami, rozprawa 0 wolności wię- 
zionych i o niewoli więżących. 

Czytałem j4 po lekturach, gdzie było 
wiele podobnych spraw, tyle że zakamu- 
Jlowanych i anonimowych, nie związanych 
ani z określonym czasem, ani miejscem. 
Mam w pamięci — na przykład — „Li- 
tość Boga” Jeana Cau. Kilku mężczyzn 
w jakimś więzieniu opowiada swoje na 
wpół urojone biografie i w czterech 
ścianach celi roi sobie świat pokraczny. 
podobny do naszego, papierowy jednak 
i słowny, potworny — bo nieważki. Tak 
zwykle się dzieje w tamtej prozie, która 
chce mówić o naszym świecie. ale bez jego 
udziału. 

Tu właśnie zaczyna się kłopot. Bo wy- 
daje się, że sensownie sztuka może zmie- 
rzyć się z życiem tylko na materiale ży- 
cia. O ileż ostrzejszy. o ileż groźniejszy. 
0 ileż współcześniejszy jest obraz Semp- 
runa, nie tak przecież odległy od tamtych. 
1 bardziej bolesny, i bardziej absurdalny. 
Ale w nim też jest ratunek. Tu człowiek 
do końca, do ostatniego tchnienia stara się 
obronić. Świat także nie jest tu dobry, ale 
są siły, które chca go uratować. 

Czytając Sempruna, myślałem o _ filmie. 
Konkretność, materialność, niech będzie: 
realizm tej książki — obarczył ją odpówie- 
dzialnością. Widzę nagich mężczyzn, na 
którejś stacji wyblegających z pociągu po 
miskę zupy. Widzę żydowskie dzieci od- 
kryte pod stosem zamarzniętych ciał, pę- 
dzone do obozu bukową aleją, obskakiwane 
przez psy, dzieci z daleka wyglądające jak- 
by biegnąc aleją bawiły się z psami, obska- 
kiwane przez psy, co je zagryzają. Myślę 
o filmie, który mógłby z tej książki pow- 
stać. O filmach, które na podobny temat 
powstały. Myślę o „Pasażerce" Munka. 
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TESHIGAKARA NAGRODY 


FRANCUSKIEJ 
AKADEMII 
FILMOWEJ 


EE: Akademia Filmowa 


O „KOBIECIE Z PIASKÓW”! 


czpośrednio po pokazie w | 


— Pragnąłem zadać widzo- 
wi kilka pytań, sklonić go do 


zastanowienia się nad współ- 
<zesnym życiem. Ukazałem ko- 
bietę i mężczyznę, żyjących 
samotnie, odciętych od świata 
przez wiele dni, miesięcy, I 
Przedstawiłem szczegółowo — 
złównie z pomocą wielkich 
zbliżeń — ich codzienne 
chowanie, zajęcia, rodzącą się 
miłość, Dialog moich bohate- 
rów sklada się ze słów zwy- 
czajnych, potocznych, które 
— dzięki swej prostocie, ni 
mal banalności — przyczynia- 
ią się do spotękowania ich 
dramatu. 


przyznala nagrody za rok 1961. 
Za najlepszy film krajowy uz 
W towarzystwie Maxa Lindera* 
- montaż dawnych filmów Lindera, 
opracowany przez jego córkę. Wśród 
lilmów zagranicznych nagrodzono 
„Toma Jonesa" reż, Tony Richardso- 
na_ (Anglia). 


Nagrodę za najlepsze kreacje aktor- 
skie żdobyli: wśród Francuzów — Ca- 
therine Deneuve („Parasole z Cher- 
bourg: rice Ronet_ („Blędny 
ognik*); wśród aktorów  zagranicz- 3 
nych — Ingrid Thulin („Milczenie” — 
«ja) i Burt Lancaster („Lam- 
— włochy). 


Historia 


Niektórzy widzowie odnajd 
w „Kobiecie z piasków” 
logie 2 „Procesem 
Wellesa, wedlug Kafki. 
dzę jednak, że podobny t 
mat ująłem w odmienny spo- 
sób. Starałem się — wraz 
scenarzystą Kobo Abe — by 
film  wzruszał  sugestywną, 
rzadko 


| mordercy 


roku 1924 dwaj - Amerykanie. 
W Nathan. Leopold | Richard Loeb, 
zostali skazani na długoletnie 
lenie za zabójstwo czternastolet- 
niego chlopca. Loeb w 1036 roku po- 
pełnił samobójstwo w więzieniu, Le- 
opold został wypuszczony na wolność 
tykaną wizją rze- Sugestywny dramat w 1954 roku i pracuje obecnie jako zd 
Kobieta z plasków” technik w_ szpitalu 


Orson 


wię 


Reżyser Don Murray zamierza zre- 
3 alizować film o życiu Leopolda — na 


z C- nowego w Mosfilmie? Oto kolejny meldunek z największej radzieckiej podstawie jego awiasny cha opami 


AOS WRGCH „ które niedawno wydała jedna 7 

nany operator Ewgenij Andrikanis realizuje samodzielnie film pt. „Aleksan- Kanskien Z MowWY dE 

der Uljanow", według scenariusza A. Narodnowa, G. Riabowa i A. Chodakowa. 

Jest to na poły dokumentalna relacja o ostatnim roku życia starszego brata Le- — - 

| nina — Aleksandra Uljanowa, który został w roku 1847 stracony w twierdzy Szli- 
selburskiej za przygotowywanie rewolucyjnego powstania przeciw caratowi. „Alek- 

59) sander niez zginał” jaie bohater — wspominała słostea Uljanowych, Anna lliiniczn 

| Jego krew oświetliła łuną rewolucyjnego pożaru drogę idącego jego śladami 

Lenina". 

Oprócz. rewolucyjnej działalności młodego Uljanowa, film ukaże również jego pr 
cę naukową, za którą otrzymał złoty medal, jego życie osobisie — przyjaźnie 1 mi- 
lość. Ważne miejsce zajmuje w scenariuszu przemówienię Uljanowa w sądzie: jest 
to namiętne oskarżenie carskiego samowladztwa, przeniknięte gorącą wiarą w nie- 
uchronność zwycięstwa rewolucji, 

Po realizacji scen atelierowych. któ 


4 w toku, ekipa filmu uda się do Lenin- 
gradu, gdzie rozgrywają się opisywane wypadki. Inne zdjęcia plenerowe nakrę- 
cone zostaną nad Wołgą, w rodzinnych stronach Uljanowych. 
H | ST [ĘUPJ | icreswaco zapowiada sie sensacstny nim pr. „ylueniar:, realizowany. prze: 
Siergieja Tumanowa. Temat raczej niecodzienny, chodzi bowiem o psa milicyjnego 
Muchtara, oddającego nieocenione usługi kryminalnej służbie wywiadowczej, Razem 
ze swym panem, porucznikiem Głazyczewem, wykonuje Muchtar najtrudniejsze zada- 
nia, dociera do najbardziej niedostępnych miejsc. Pewnego razu. podczas pościgu 
za niebezpiecznym bandytą, Muchtar — wykonując polecenie Glazyczewa — zosta- 
je śmiertelnie ranny. Skomplikowana operacja ratuje wprawdzie życie czworo- 
nożnego bohatera, ale uszkodzenie przez kulę ośrodków mózgowych — powoduje jego 
kalectwo: zwierzę nie reaguje na rozkazy porucznika, nie poznaje go nawet, Za- 
pada wyrok: pies zostanie uśpiony. Głazyczew nie może jednak rozstać się ze swym 
wiernym przyjacielem i Muchtar będzie odtąd żyć w psim schronisku. odwiedza- 
ny przez swego dawnego pana. 
O innych nowościach Mosfilmu — za tydzień 


ALBERT KLEINAS 


WIELKA ROLA GABINA 


nowym filmie Jean-Paula le Chanois — 
W „Monsieur” (Pan), w głównej roli wystąpił 

Jean Gabin. Gra on tu bankiera, który 
znudzony dotychczasową, monotonną egzystencją, 
angażuje się incognito jako lokaj do bogatego, 
mieszczańskiego domu. 

„Wielbiciele talentu Gabina — pisze Marcel 
Martin w „Les Lettres Frangaises” — ujrzą tu 
swego ulubieńca w jednej z jego najlepszych ról 
Sam film jest tylko sprawnie t bezpretensjonal- 
nie przyrządzony i trudno w nim poznać rękę 
autora »Bez adresu« i »Tata, mama, gosposia 
t jas 


. ' Bankier jako lokaj 
+ *. Jean Gabin w „Panu” 


Dwaj znakomici akto- 
rzy angielscy. Richard 
Burton i Alec Guinness, 
występują w teatrach na 
Broadwayu: | pierwszy 
w roli Hamleta, drugi 
jako Dylan Thomas — 
w sztuce poświęconej 
temu wybilnemu an- 
uielskiemu poecie. = 


. 
Sidney Poitier. pierw- 


szy murzyński aktor 
nagrodzony _ Oscarem, 


W Skopje odbyła s 
miętnemu trz 


premiera filmu „Skopje 63* Veljka Bulajića, poświęconego pa- 
sieniu ziemi, jakie nawiedziło to miasto. 


„ Wszystkie dzieci świata” 


— to tytuł filmu nowelowego wspólnej produkcji radziecko-amerykańsko-japońsko-francu- 
skiej. Epizod radziecki realizuje Elena Krimowa, amerykański — znakomity twórca „Ma- 
lego uciekiniera" Morris Engel, japoński — Kaneto Shindo („Naga wyspa”), francuski — 


Jednym 
zdaniem 


zapowiedział  wystawie- 
nie w jednym z teatrów 
Nowego Jorku własn, 
sztuki „Sześćset do ji 
dnego", 


Nowy film  Grigortja 
Kozincewa, — „Hamlet” 
został wyświetlony w 
wersji oryginalnej w 
londyńskim National 
Film Theatre; recenzent 
„The Guardian" pisz 
że nigdy jesz nie 
zdarzyło mu się oglą- 
dać Hamleta”, w któ- 
rym, „aktorzy  wywie- 
raliby takie wrażenie, 
Jak ci Rosjanie". 


Innokientij 
Smoktunowski 
Anastazja Wertynska 


Włoski ppe Patroni Gritfi, przystąpi 
niebawem do realizacji filmu o Życiu cesarza rzymskiego Ka- 
ligult. 


—,fo nie będzie jeszcze jeden tuzinkowy Kolos — mówi Griffi 

— Waham się, komu powierzyć tytułową rolę: Tomasowi Milia- 

a nowi czy Horstowi Buchholzowi. Potrzebny jest mi młody aktor, 
ponieważ film dotyczyć będzie młodzieńczych lat Kaliguli, 


Andrć Michel. 


LOUIS MALLE 
w operze 


L ouis Malle_ („Windą na sza- 


lot", „Kochankowie*, „Bię- 

dny / ognik*) 
swych sił jako reżyser... ope- 
wy. Przygotowuje on na fe- 
stiwal muzyki operowej insce- 
nizację „Kawalera z różą” Ry- 
szarda Straussa. Operę tę miał 
początkowo realizować  Luchi- 
no. Visconti. 


próbuje 


„GORĄCE ŻYCIE” 


€żyser włoski  Florestano 

Vancini („Dluga noc 19437, 

„Banda Gasarolt') ukoń” 
czył film „Ła catda vita” (Go- 
rące życie). Jest to hłstoria 
miłości dwóch młodych chłop- 
ców do jednej dziewczyny. 
Akcja toczy się na maleńkiej 
wyspie w pobliżu Sardynii. W 
rolach głównych występują: 
Catherine Spaak i Jacques 
Perrin, 


bryco 
jest jednym z najmioa: 


sa 1 


tem, że nureszcie odnalazłem to, czeyn 


ta re: 


Piąta kolumna 


łem „Ptasznika z Alcatraz 
dożywotnie więzienie. Więzień wyrzeka 


Dlaczego zrobiłem 
wojnie i wierzę, że rt 
Obecnie kręcę we Francjt „Pociąg. 
thur Penn („Cudotwórczynt 


postawa biernego wy: 


że to na razie przekra 
w całej pelni. Poza tym 


bezpretensjonalności 


John F 


hkenheimer i 


Filny, o Których się mówi” w ni 
ych reżyserów 
i nakręcił 6 filmów fabulaniych oraz około 40 filmów tej 
Zanim zrozumiałem, że motm prawdziwym powołaniem jest film -— mówi 
Frankcnheimer — zajmowałem się po trochu Wszystkim, Studłowatem Ni- 
storię sztuki, rysowałem, pisutem, byłem aktorem. Kiedy w roku 1 
czas służby wojskowej, zostałen: przydzielony do ekipy filmowej, 2r 


ohn_ Frankenheimer, autor giośnego filmu 
liśmy o nim w r 


iedem dni w maju" (pisa- 
17 FILMU), 
merykańskich. Liczy obecnie 
wizyjnych. 


, pód- 
mia 
długu szukałem. Po. wyjściu 


2 wojska starałem się znaleźć pracę w Holywoodzte; nie bylo to łutwe, 
nikt nie chciał ustąpić mi miejsca. Wówczas postanowiłem dostać się do 
lelewizji. Dzięki szczęśliwemu przypadkowi — po: 


ukiwano właśnie asysten- 


vsera — powiodło się. Na początku robiłem wszystko... Spośród czter- 
dziestu zrealizowanych przeze mnie filmów teleu 
brze ocenionych przez krytykę, jak choćby adaptacja 
oraz „Śniegł Kilimandżaro”. 

Sukcesy telewizyjne umożliwiły mł nakręcenie w roku 1956 pierwszego 
filmu fabularneyo, przeznaczonego dla kin — „The Young Stranger" (Młody 
nieznajomy). Następny ftlm „The Youny Savayes* (Młode dzikusy) mogłem 
ziealizewać dopioro w roku 1960, gdyż bułem związany kontraktem z tele- 
wizją. Przedstawiłem w nim problem przestępczości wsród młodzieży, który 
zajmował minie od dawna. Sturulem się być obiektywny, nie dawałem żad- 
nych gotowych rozwłązań, co krytyka wzięła mi za zte. Później zrealizowa- 
— autentyczną historię człowieka skazanego na 
się buntu, który w jego sytuacj 
nie prowadzi do niczego, broni się przed biernością t stara się odnależć dla 
stebie miejsce w życiu; zostaje w więzieniu wybitnym uczonym. 

Siedem dni w maju” 
rożenie to rzecz konieczna. 

Reulizację tego filmu rozpoczął Ar- 
Wkrótce jednak zrezygnował z pracy wsku- 
lek różnicy zdań z odtwórcą głównej roli, Burtem Lancasterem. Lancaster 
(z którym kilkakrotnie już pracowałem) poprosił mnie, żebym dokończył 
film. „Pociąg” — to film o człowieku, który nie chce augażować się w cza- 
sie wojny w sprawy polityczne, Później dochodzt jednak do wniosku, że 
kiwania jest szkodliwa i praktycznie niemożliwa. 
Dalsze plany? Chciałbym przenieść nu ekran „Obcego” Camusa, choć wiem, 
a moje możliwości. 
. W swych pierwszych filmach pozwalałem sobie 
na niepotrzebne ejekty stylistyczne. Teraz dążę do prostoty, o: 


nych, kilka zostało do. 
tuki Hemingwaya 


Ponieważ jestem przeciwka 


Nie 


zrozumiałem tej książki 


zędności, 


— Jestem przeciw wojnie 
Frederic March 


W nowy sposób 
Ursula Andress w „Czworo z "Teksaxu" 


WESTERN 
ROBERTA ALDRICHA 


GER ilngoaąch 
Ne SS o) 

A RASA 
m amas aa 
pania masie 
Pw i 


Film Aldricha opowiada historię dwóch kowbo- 
jów-awanturników: Zacka Thomasa (Frank Sina- 
tra) i Joe Jarretta (Dean Martin). Jarrett ucieka 
od przyjaciela, zabierając z sobą ich wspólną 
własność — 100 tysięcy dolarów; Thomas próbuje 
go odnależć. Jednocześnie obu mężczyzn goni 
banda bankiera Burdena, Oczywiście, wszystko 
kończy się pomyślnie: bandyci zostają pokonani, 


a bohaterowie przysięgają sobie dozgonną przy- 
Jaźń. 


Czworo z Texasus — pisze w „Les Lettres 
Frangaises" Tristan Renaud — to jeden z naj- 
ciekawszych filmów Aldricha. Reżyser — znany ze 
swego temperainentu, skłonności. do baroku — 
ukazuje temai w nowy dla siebie sposób: nie 
jest uczestnikiem zdarzeń, ale staje się jakby ich 
obserwatorem, potrafi zdobyć się na dystans. 
>Czworo z TeXasu« — to jednocześnie film przy- 
godowy i parodia tego gatunku, pełna ironii i 
humoru". : 

Partnerami Deana Martina | Franka Sinatry 
są Anita Ekberg i Ursula Andress. 
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Pełne dynamizmu 
„Diabiy” Ur 


Kazimierza 


IV Ogólnopolski Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych 


w Krakowie 


R óżne rzeczy zaczyna się mówić o naszym filmić 
krótkometrażowym. Że dokument się powtarza, 
animację zawojowały „zajączki”, że wytwórnia oświa- 
towa udziwnia, że — w ogóle — brak indywidualno- 
ści, świeżych odkryć, nowych kierunków. Nagrody 
na międzynarodowych festiwalach? To już ostatn 
Mohikanie, ani patrzeć jak wyprzedzą nas inni (jak 
w filmie fabularnym — dorzucają złośliwi). Zasta- 
nówmy się — jak jest naprawdę, 


DOKUMENTALNY 
ZNACZY AUT! 
królestwie 


Umarł król — niech żyje 
ENTYCZNY |król! Jego narodziny ob- 
doku- |chodziliśmy uroczyście (bo 

o czym|w blasku Grand Prix) | 
filmy|w ubiegłym roku, ale do- 
tąpił w ca- 
2 Myślę tu o 
ngażowanym filmie pu- 
blicystycznym, filmie dr; 
pieżnym i surowym, sięga- 
|jącym po autentyk (i w o0- 
brazie, i w dźwięku), chw; 
życie „na gorąco”. 
Jaworski go nie 
ił, ale jego dziełem 


wsza z nich — to detroni-| 

„Muzykantów”.  Ten| 
cenny nurt naszego filmu | 
dokumentalnego / można 
chyba uznać za zakończo: 
. Słowem pożegnalnym DT: 
są „Płaki” — mistrza tego |tającym 
kierunku, Kazimierza Ka- | Tadeu 
rabasza. | wymy 


Wyśmienity żart 
Witolda Giersza 


„Czerwone i czarne” 


LU 


ańskiego 


nych lecz na okre- 
ślone zjawiska. Również 
lawie oskar- 
amerą. po- 


jawia się były kapo oświę- 
cimskiego obozu śmierci, 
odsiadujący karę dożywot- 
niego więzienia jduka- 
cia”). 


ły i drapieżności cytowa- 
nych poprzednio, stanowią 
jednak najżywotniejszy 0- 
becnie, najcenniejszy i spo- 
łecznie najbardziej prz 
datny nurt naszego doku- 
mentu, Przed rokiem bola 
łem nad jego brakiem, te- 
raz z satysfakcją odnoto- 
wuję nie tylko jego obe- 
cność, ale i niemały ciężar 
gatunkowy. 


| jów, drugi — psychologicz- 
nych. Ślesickiemu bliska 
była chyba tw. ść Ka- 
rabasza, tak samo zresztą 
k operatorowi  Bronisła- 
wowi _Baranieckiemu 
praca Stanisława Niedbal- 
kiego. Ale nie na zap 
czaniach czy kopiowan 


STANISŁAW JANICKI 


Jaworski nie jest, rzecz|lecz na twórczym  rozwi- 
jasna, sam najwalniej | nięciu tamtych doświadczeń 
wspiera go dzisiaj Jerzy |zbudowali oni swoje ostat- 
Ziarnik („Rodzice”, „Życie |nie filmy. 
zaczyna się wcześniej” —o| Wszystkie te próby i po- 
problemie pracy _ nielet- | szukiwania tylko wtedy je- 
nich). Nie mają te filmy si- dnak prowadzą do pelnych 


i nieprzeciętnych sukcesów, 


gdy służą lepszemu i 
wszechstronniejszemu _po- 
znaniu człowieka i jego 


|spraw. Sądzę. że nasze fil- 
my dokumentalne spełnia- 
|ią w poważnej mierze ten 
| postulat. 

|. Dla dku odnotujmy 
|jeszcze, że i klasyczne ga- 
Jtunki dokumentalne — re- 
|prezentowane zresztą nie- 


gyzioał. 


najciekawsze,| Rodzą się, co prawda — 
(„Żród-|może przedwcześnie — 
szkołę”). | wątpliwości. Metoda wy- 


Tajemnica powodzenia nie | wiadów 
tkwi tu w metodzie, w 0- 
wej odmianie „cinema-vć- 
ritó”, ale w wykorzystaniu 
i podporządkowaniu tej me- 
tody określonym celom — 
dramaturgicznym i publi 
cystycznym. Filmy te nie 


jest dobra, ale 
chyba czas pomyśleć o jej 
odnowieniu lub zastąpie- 
niu inną, świeższ gi- 
nalniejszą. Można ju 


sztą dostrzec konkretne po- 


w 


są listami interwencyjny-|„Wokół sprawy” Andrzej 
mi, lecz „procesami dialo- | Trzosa (problem przerywa- 
gów”, w których się oskar- | nia ciąży i presji opinii pu- 
ża, broni i wydaje wyroki. |blicznej) — publicystyce 
Wyroki nie na. poszczegól- | wykorzystującej formę wy- 

wiadów, ale oszczędnie, 


traktując je wyłącznie ja- 


ko jeden z wielu elemen- | * 


tów, wkomponowując je w 
całość pomysłową. urozma- 
iconą i dramatyczną. Inną 


próbą — choć należało- 
by już raczej mówić o 
skonkretyzowanym typie 
lilmów — są dziełka Wła- 
dysława Ślesickiego, bę- 
dące czymś pośrednim mię- 


wym, etiudą fabularną 

publicystyką (nie  inter- 
wencyjną oczywiście!) Dwa 
jego filmy „Nim opadną 
liście” (o życiu Cyganów) 
i „Góra” (o trudnej pracy 
nauczycielki, uczącej w 
najwyżej w Polsce położo- 
nej szkole wiejskiej) — są 
tego wymownym przykła 
dem. Pierwszy — ż prze- 
wagą elementów _obycza- 


o 


zbyt licznie — miewają się 


ćwi 
wojsk 

y „Zakład kryminali- 
|styki” Władysława Forber- 
ta), jak i filmy mont; 
(„Generał Walter" W 


zenie je- 


| dnostek rakieto- 


tego Ronisz ikonogra- 
ficzne (.Powszedni dzień 
gestapowca Schmidta” Je- 


rzego Ziarnika). Wyrówna- 
ny pozom tych klasycznych 
gatunków jest gwarancją, 
że rozwój naszego filmu 
dokumentalnego to nie zja- 
ko _efemeryczne 


JEDNI W OFENSYWIE — 
INNI W MIEJSCU 


Film animowany opano- 
wany został ponoć przez 
„zajączki”, przez tematykę 
dziecięcą lub przeznaczoną 
dla dzieci. Sporo jest tych 


filmów — to prawda. A 
socjologowie i pedagodzy 
sygnalizują, że dzieci nie 
przepadają za rysunkiem 


|czy kukiełką. że wolałyby 
jobejrzeć film aktorski. Z 
tym jednak ciągle jeszcze 
t krucho. Jedno „Biaie 
|pióro" Wojciecha  Fiwka 
wiosny nie czyni. Warto by 
|się chyba zastanowić nad 
proporcjami między filma- 
mi animowanymi i aktor- 
|skimi przeznaczonymi dla 


ZIMOWY ZMIERZCH 


imowy zmierzch” |„odwiecznych” praw oby-|przywoływać czasy swego 
— pierwszy pełno- |czajowych. Mieszkańcy ; dzieciństwa i młodości. Po- 
metrażowy film |iednak, zbyt widocznie po-|wojenna prowincja, owa 
Tabularny Stanisła- | Brążeni w „ogólnej niemoż- | pogardliwie nazywana nie- 
a Lenartowicza — ukazał ności”, nie zdobyli się na gdyś Polska uzyskała 
loży 0. POczątkach rokujżaden gest potępienia. Je-|przecież szansę rozwoju, 
1957. Przyjęto go z pewną |dynie ojciec, stary Rum-|przemian połeczno-oby- 
Jczerwą. Większość kryty- |sza i zawiedziona dziewczy- czajowych. "Trudno było 
ków traktowała „Zimowy |na — Celinka — próbowali mówić w takich waruno 
zmierzch” jako utwór nie- |się buntować. Dziewczyna |kach o depresji, o „niez 
potrzebnie udziwniony, o|decydowała się demonstra- możności działan: 
Perełka niejasnej, skomplikowanej |cyinie na wyjazd do wiel-| Anachroni obraz 
Sole DówielatEzczećR RY budowie dramaturgicznej. kiego miasta. Jej  czyn|prowiacji imowego 
Reżyser próbował się bro-|miał niejako znaczenie | zmierzchu” zaciążył jednak 
nić: „Rezygnuję z bajeczek, symboliczne: był wy*wa-inad jnnymi filmami. Ko- 


najmłodszych i tych nieco| 
starszych. tym bardziej że 
wspomniane „Białe pióro” | 
zrealizowane zostało spra- 
wnie, a próba konkretnego. 
miast uniwersalnego adre-| 
sata, zakończyła się powo- 
dzeniem. 


Spośród wielu filmów a- 

nimowanych krakowskiego 
festiwalu  najzabawniejsza 
wydała mi się „Kusza” 
Władysława _ Nehrebeckie- 
go. a najsympatyczniejsze 
— „Dwa jabłuszka” Les: 
ka Lorka (charakterystyc: 
ny jest brak filmów ku- 
kiełkowych). No, ale na 
zajączkach” ta ja się nie 
bardzo znam... 


Za to na satyrze znamy 
się wszyscy, Wołałem o nią 
przed rokiem i— o dziwo — 
doczekałem się. Jest wśród 
nich m. in. jedna prawdz 
wa perełka — opisywan, 
już wielokrotnie  „Fotel” 
Daniela Szczechury, jedna 
ciekawa propozycja pla 
styczna — „Portrety” Mi- 
rosława Kijow repre- 
zentującego oryginalny ry- 
sunek, oraz jeden świeży. 
prawda nie najlepiej w 
korzystany pom i 
dziela na ws 
Dębowskiego. A 


się w satyrycznym filmie 
animowanym ruszyło. Nie 
można. niestety, powie- 


dzieć tego o filmie ckspe- 
rymentalnym. który w sto- 
sunku do lat poprzednich 
— jeśli się nie cofnął. to 
w każdym bądź razie pozo- 
stał na miejscu. Mimo cie- 
kawej dekoracji w „Nie- 
bezpieczeństwie”. ostrej 
wymowy „Cienia czasu” 
(oba Jerzego Kotowskiego) 
czy oryginalnych i suge- 
stywnych rozwiązań pla- 
stycznych w filmie „Moto- 
gaz” Kazimierza  Urbań- 
skiego. Wszystkie te war- 
tości są bezsporne. ale wy- 
mienione filmy nie wycho- 
dzą poza poprawnie dobry 
poziom warsztatowy i po- 
prawne, przyjęte propozy- 
cje myślowe. w. filmie 
„Normalnym” może to na- 
wet radować, w filmie ek- 
sperymentalnym (mającym 
określone ambicje) — po- 
winno zastanawiać. 


W gruncie rzeczy nie jest 
to jednak punkt newralgi- 


|dam* Jadwigi Żukowskiej) 


czny naszej twórczości | 
krótkometrażowej — więc 
nie rozdzierajmy szat. Coj 
to zresztą jest „ekspery-| 


z |[abuły w rozumieniu 
tradycyjnym — mówił. — 
Pragnę wyrazić swych bo- 
haterów przy pomocy ob- 
razu, u nie dialogów”. W 
jednym wypadku, kryty, 
byli zgodni: film miał, 
zdaniem. świetne zdjęcia 
Lenartowicz zdradzał zaś 
wyjątkowy talent i smak 
plastyczny, 


ment”? Jeśli uznamy zań 
również wyśmienity żart 
„Czerwone i czarne” Wi- 
tolda  Giersza,  kapitalną 
impresję „Araby” Zbignie- 
wa  Raplewskiego, pełne 
dynamizmu „Diabły” Ka- 
zimierza Urbańskiego czy 
finczyjny „Pojedynek” Ja- 
nusza Majewskiego — oka- 


e nagle że polski fllm| 2 dzisiejszego punktu 

eksperymentalny. skrzy się| wigzenia spory wokół <zie 

myslami. oryginalna: | o ego. zaezzrokól „ZI 
ią. No tak, ale mówiąc 


mają większego znaczenia. 
Film Lenartowicza, obcią- 
żony anachroniczną poety- 
ką ekspresjonistyczną, mo- 
cno się  zestarzał,  Kie 
dyś był zapewne przykła- 
dem swobody twór: 
być może nawet (po okr 
sie „produkcyjniaków*) — 
rewelacją w sensie  for- 
malnym. Teraz jednak ma- 
ło nas wzruszają autono- 
miczne wartości języka 
filmowego. Szukamy poza 
nimi prawdy o świecie i 
ludziach. A z tym w „Zi- 
mowym zmierzchu” było 
nie najlepiej. 

Film — oparty na scena- 
riuszu Tadeusza Konwickie- 
go — miał nieskompliko- 
waną fabułę. Opowiadał o 
yciu powojennego. pro- 
winejonalnego miasteczka, 
położonego, zdaje się. na 
Białostocczyźnie. W mias- 
teczku nie się nie działo: 
ludzie cierpieli na chro- 
niczną chandrę i „niemoż- 
ność działania”. Ich egzy- 
stencja pozbawiona była 
większych perspektyw. n. 
dziei na lepszą przyszłość. 
Atmosferę tę podkreślał 
jeszcze zimowy pejzaż. Oto 

, na chy- 
scenariusza: 


o eksperymencie, myślimy 
przecież o filmach takich 
lub „La- 


UCZYĆ CZY NIE UCZY 


ej, 


„Jasne, że uczyć. Ale c: 
go uczyć i jak? Nasze fil- 
my oświatowe rob 
wcale zręcznie (sądzi 
filmach  demonstrowanych 
na festiwalu). Filmy przy- 
rodnicze są, jak zwykle 
jezawodne („Plastuga” Jó- 
Arkusza. „Puszcza 
Białowieska” Włodzimierza 
Puchalskiego). filmy  po- 
święcone problemom roz- 
woju dziecka („Moje, nie 


— coraz bardziej zadziwia- 
ią. Nawet filmy o sztuce 
radzą sobie jakoś. Nie ma 
tu, co prawda. jeszcze 0- 
siągnięć. ale są ciekawe 
zapowiedzi („Zygmunt Wa- 
liszewski” Konrada Nałę- 
ckiego czy dyskusyjna „Ro- 
zmowa” Marii Kwiatkow- 
skiej). No i jest Edward E- 
tler, niespokojny duch, któ- 
ry postanowił udowodnić, 
że film oświatowy może 
być nie tylko ciekawy (bo 
to niby oczywiste), ale że 
może i powinien być arty- 
styczny. Od dawna podej- 
rzewałem, że ma rację —- 
filmem „Ludzie liczą” (o 
zastosowaniu / elektrono- 
wych maszyn liczących) 
przekonał mnie o tym o- 
statecznie. Oby innych tak- 
że... Natomiast realizatorzy 
filmów telewizyjnych o ni- 
czym dobrym przekonać 
mnie nie zdołali. Nie sta- 
wiam jednak żadnych dra 
matycznych — pytań. To 
przecież dopiero rozruch. 
Zobaczymy, co będzie da- 
lej. 


osady, 
porę, czas długich, ciężkich 


zwiastując smutną 
godzin, kiedy przychodzi 
żal za niebylym i strach 
przed tym, co nastąpi nie- 
uchronnie". 


Wydarzeniem w życiu 
miasteczka stał się przy- 
jazd z wojska Józka Rum- 
Szy, syna starego koleja- 
rza. Chłopak, mimo przy- 
rzeczenia danego miejsco- 


PREZ wej dziewczynie — nie o- 
Więc jak jest z tym pol-| CJ, dziewczyr 5 
skim filmem krótkometra- | sjgu, Się z nią. lecz przy 
żowym — dobrze czy Źle?|zany „jo gia a za RA 
I tak i siak — czyli nor-|ycwevo się, że w mia 


teczku zawrze jak w ulu: 
było to przecież wyraż- 
ISŁAW JANICKI |ne naruszenie niepisanych 


malnie. 
ST 


się nocą doj 


I 


E 


Chandra i niemożność działania 


Ligia Bi 


niem się z atmosfery od- 
rętwienia, bierności. Rum- 


loro" 


yk 


piowano 
„Mi 
niu” 


dowalał się skromniejszym | rał się już później nie do- 


sza, zmęczony życiem. za- | 
rodzajem buntu: ucieczką 
od rzeczywistości. 


mierzał odtąd drogę z p 
cy do domu, pogrążony we 
wspomnieniach _ dawnych 
lat, zamknięty w sobie i| 
niedostępny dla otoczen 

Obraz prowincji 
lony przez Konwickiego — 
i utrzymany w filmie przez 
Lenartowicza — niewiele 
miał wspólnego z powojen- 
ną rzeczywistością. Przy- 
patrując się losom bohate- 
rów, miało się nieustannie | 
wrażenie, 
dziło o współczesne mias- 
teczko w Białostockiem, 
ale o przedwojenną Wileń- 


„ nakreś- nigdy ze wspomnień , 


jakby nie cho-|pią na podobny niedowi 


pąsowywać swych wspom- 


Prze- nień sprzed roku 1945 do 


powojennej rzeczywistości, 
o czym śŚwiadcz 
jego powieś 
niebi Lene 
tomiast nie 


na- 
wyzwolił się 
law- 
nych czasów”. Rozwijając 
swoją formułę filmu ma- 
larskiego, nadal dość swo- 
bodnie traktował sprawy 
obyczajowe i psychologicz- 
ne. Jego następne utwory o 
tematyce współczesnej 


co 


mowy zmierzch”, 


szczyznę. Pisarz zdawał się| 


JANUSZ SKWARA 
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Buster Keaton w roku 1926 ... 


Naj 


ieoceniony „Iluzjon* załatwił nam 

cieczkę w czasy, minione 
y przy tym byli". Jeden 
z najlepszych programów warszaw- 
skiego Muzeum Sztuki Filmowe, 
M] komedie Bustera Keatona ż ok 
su niemego. 


„jak b: 


Bywalcy ździwieni, że to jest „aż tak do- 
bre”, dyskutują przy wyjściu z kina: „Tyle 
się słyszy o Chaplinie, że mistrz, że: naj” 
większy, że bezkonkurencyjny, tymczasem 
w porównaniu z Keatonem, zdecydowanie 
wysiada!'. Opinia zapewne przesadzona i 
krzywdząca Chaplina, ale bierze się ona z 
zaskoczenia: nie spodziewaliśmy się. że 
Keaton będzie reprezentował tak wysoką 
klasę! 


Jest to w dodatku klasa, która należ 
bezpowrotnie do przeszłości. Sztuka Chapli 
na, Keatona, Harolda Lloyda stanowi jedy- 
ną bodaj gałąź kinematografii wygasłą bez 
następców. Wszystkie inne gatunki przetrwa- 
ły, nawet wzbogaciły się wraz z rozwojem 
filmu dźwiękowego; ten przepadł na zawsze. 
A był przecie genialny, bo zupełnie nowy 
w historii kultury. Są nawet krytycy, któ- 
rzy uważają, że jedyne autentyczne war- 
tości twórcze, wniesione przez cywilizację 
amerykańską do Światowej, to jazz, western, 
oraz niema groteska filmowa — trzy rodzaje 
niepodobne do niczego, co do tej pory upra- 
wiano w starej Europie i jeszcze starszej 
Azji. 


Z tych typowych rodzajów stworzonych w 
Nowym Świecie, jazz i western rozwijają 
się wciąż z powodzeniem; ale sztukę daw- 
nych komików możemy zobaczyć już tylko 
w „Iluzjonie”. Zdarza się co prawda, że 
artysta, jak Jacques Tati w „Wakacjach pana 
Hulot" czy w „Moim wujaszku”, daje ko- 
medię współczesną. którą krytycy porów- 
nują do Keatona; ale są to próby nie z 
dujące naśladowców, pojedyńcze, uwa: 
za sztuczny powrót do przeszłości, „archa- 
iczną stylizację”. Gdy tymczasem farsy mi- 
miczne Chaplina, Keatona, Lloyda — lat te- 
mu 40 reprezentowały jeden z głównych ży- 
wiołów kina, liczyły się na setki (ilu było 
mniej głośnych naśladowców!) i przynosiły 
fantastyczne zyski. Historyk kina, Sadoul, 
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i współcześnie 


4 


(UOCZE 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


oblicza, że komedie Chaplina obejrzało 800 
milionów widzów (miały powodzenie nawet 
wśród Malajów) co oznacza, że Chaplin 
miał największą ilość odbiorców wśród 
wszystkich artystów, którzy działali w hi- 
storii. Sukces do niczego niepodobny, zwa- 
żywszy w dodatku, że osiągnięty środkami 
uderzająco skromnymi. 


KEATON SKRZYWDZONY 


Najdroższe komedie Keatona nie koszto- 
wały więcej jak 200 tysięcy dolarów, co 
jest sumą minimalną w porównaniu z dzi- 
siejszymi budżetami produkcyjnymi. Akcja 
odbywała się ż reguły na świeżym powietrzu, 
zaś wykonywał ją. w gruncie rzeczy, jeden 
aktor. nie schodzący z ekranu i wypełniają. 
cy go bez reszty swoją energią., Był to jeden 
ź najlepszych interesów, wypłacający się ty- 
siąckrotnie: Chaplin, człowiek byznesu, któ- 
ry potrafił zapewnić sobie prawa do swoich 


filmów, jest dziś jeszcze, po latach bez- 
czynności, jednym z najbogatszych ludzi ki- 
na. Keaton, mniej zapobiegliwy, utracił 
własność swych produkcji. na których wzbo- 
gacili się inni. 

W dodatku, sława Keatona przeszła przez 
okres zaćmienia; w czasie gdy Chaplin, mi- 
mo że nie kręcił już filmów, cieszył się 
wciąż rozgłosem i jego dawne dzieła stale 
wznawiano. Keaton został zapomniany; nie- 
które jego filmy przepadły. zniszczone przez 
nabywców, którzy doszli do wnios nie 


opłaci się ich trzymać; do tej pory jeszcze 
niektóre negatywy są zablokowane w ma- 
gazynach przypadkowych  posiadaczy-han- 


dlowców. Gdy oglądamy dzis w „Iluzjo- 
nie” główne dzieła Keatona. pojmujemy dla- 
czego miały one w swoim czasie trudności 


i dlaczego budzą znowu  entuzjaz 
przez niektórych stawiane wyżej 
Chaplina. Keaton reprezentował miano 
cie rodzaj humoru, który jest nam d 


bardziej bliski niż był ówczesnej widowni 


W owym czasie popularny był Harold 
Lloyd, przeciętny młody człowiek w okula- 


łomkowym kapeluszu — jak każdy 
inny, jak każdy z ni którego celem było 
z reguły zdobycie ukochanej dziew. 
mu się udawało po dzikiej pogoni na dzie- 
i czy po ryzykow- 
z chmur. Optymizm. 
. Lloyd paso- 
wał do lat naiwnego dobrobytu. przed Wiel- 
kim Kryzysem. Niemniej głośny był Chaplin 
ten był sentymentalny, liryczny, wzrusz 
cy. Chaplin należał już do lat bardziej gorz- 
ny, nosił melonik, la- 
modną wówczas w 
lepszych sferach. rękawiczki zdejmował 
nad rynsztokiem, wytwornie „palec po palcu" 
(choć brakowało co drugiego) i wrzucał je 
do kosza na śmiecie gestem, jakim się z0- 
stawia je lokajowi przy wejściu do pałacu. 
Był niejako człowiekiem upadłym. walczą- 
cym o zachowanie godności. Nie udawało* 
mu się to, był śmieszny — ale ratował swo- 
ją ludzkość, to zaś wzruszało. I znowu był 
jak każdy z nas, w owych ciężkich ach. 
gdy miliony ludzi utraciło swoje miejsce w 
świecie i uważało się za zdeklasowanych. 
Keaton. tymczasem. nigdy nie był lak 
„każdy z nas”. Był wyjątkowy. Wyrażała to 


seczkę bambusową 


Komizm precyzji myślenia 


„Mrożna pólnoc” 


11922) 


już jego głośna mask. 


drewniana twar: 
„człowiek. który i iej 
Ji 


lę nie śmiej. 


wdą j 
eoretycy 


„ że się nie u 
astanawiali się, dla 
ażnie, że Keaton chciał 
osiągnąć kontrast, tym bardzi 
gdy bohater, któremu zdar: 
ROSE e 


kina 


ności. Keaton jednak, z: 

any w wywiadach, dlaczego się nie 
nieje, udzielał innej odpowiedzi: „Bo to 
nie jest mi potrzebne”. 


Brak uśmiechu, to nie był efekt, lecz styl. 
Styl polegał na oszczędnoś 
damy filmy Keatona. uderza nas precyzja 
pomysłów, unikanie wszystkiego co zbędne. 
niejako s rysunku”. Nazywano go 
intelektualnym”, bo nie był rozgadany. Tam 
gdzie inni komicy mnożyli ozdoby. dodatki, 
przysiady. podskoki, dziwaczne kostiumy — 
tam Keaton wchodził zdecydowanym kro- 
kiem i wykonywał to tylko, co było zasad- 
icze. Wówczas wydawało się to ubóstwem 

zisiaj jednak, gdy nauczyli 
sztukę wstrzemięźliwą, wyko- 
nywaną zaledwie paroma liniami — Keaton 
wydaje nam się bez porównania bardziej 
szlachetny od swoich rówieśników-klownów, 
podskakujących zbyt ruchliwie. 


ŚWIAT DZISIEJSZY ZBLIŻYŁ SIĘ 
DO KEATONA 


Ktoś wymienił nawet Keatona jako pre- 
sora głośnego rysownika Steinberga, któ- 
ry wystąpił około roku 1940 i narzucił swój 
styl, w gruncie rzeczy, całej współcz 
atowej. Wprowadzi 
o obojętnej twarzy i trójkątnym nosie 
geometrycznym, narysowany trzema linia- 
mi: ów profil pusty, bez wyrazu, zawsze 
smutny, zaludnia wszystkie rysunki Stein- 
berga, wypełnia miasta amerykańskie, któ- 
re gralik z upodobaniem parodiuje, jednym 
słowem — jest wszędzie. „To jest człowiek 
dzisiejszy”, Nie ma w nim miejsca na sen- 
jest nieufny wobec wielkich 
uczuć, jest mechaniczny, jest śmieszny 
właśnie przez swoją prostotę, schematycz 
„ oszczędność, Możliwe; ale jest to jed- 
nak człowiek, i jest do nas podobny. Sta- 

liśmy się wszyscy podobni do Keatona. 


Ta nowoczesność widnieje nie tylko w 
prolilu Keatona, lecz też w jego stosunku 
do świata. Określano go jako geometryczny 
Keaton — podobnie 


czy nawet kubistyczn, 
jak malarze, którzy rozkładają obraz świata 
na proste kwadraty, trójkąty i romby — bu- 
duje sytuacje z najprostszych elementów, 
niczając się do tego co najważ . 
jego mają uderzającą „symetrycz- 
— np. w  „Generale* („The Gene- 
mamy, w pierwszej partii filmu, podróż 
Keatona na parowozie za linie nieprzyja- 
cielskie (rzecz dzieje się podczas wojny do- 
mowej). w drugiej zaś części — powrót, przy 
lym wszystkie kłopoty, jakie miał Keaton 
w pierwszej podróży, powtarzają się równo- 
legle w drugiej, lecz zmienione, wzbogaco- 
ne. przekształcone — tak jak inna jest „wa- 
riacja” w muzyce, gdzie poznajemy ten sam 
temat melodyjny, ale już odmiennie roz- 
budowany. 


Sceny z jego filmów wyglądają wręcz jak” 


zadania matematyczne, zaskakujące Keaton; 
które on jednak rozwiązuje w drugiej części 
obrazu — i to z zadziwiającą pomysłowo: 
cią! Kto wie czy to właśnie nie jest zasadni- 
cza różnica, dzieląca Keatona od innych ko- 
mików. Ci są niedołęgami, niezdolnymi by 
wykonać najprostszy zabieg, i właśnie ich 
nieporadność — jeszcze gorszą od przecięj 
nej, od naszej — budzi naszą satysfakcję i 
śmiech. Flip i Flap (Oliver i Hardy) usiłują 
wnieść pianino po schodach w ciągu sceny 
trwającej pełne pół godziny, i zgoła im się 
to nie udaje: pod koniec leżą półprzytomni, 
zasypani klawiszami z roztrzaskanego instru- 
mentu. Keaton tymczasem, w porównaniu 
ze swoimi kolegami, ma do wykonania za- 
dania wyjątkowe — i wykonuje je. Prze- 
prowadza lokomotywę przez linię nieprzy- 
Jacielskie i ratuje swoją narzeczoną, uwię- 
zioną przez wywiad armii przeciwników. 
Musi sam jeden rozprawić się z całą fa- 
milią południowców, usiłujących wykonać 
na nim zemstę rądową. To znowu, wypusz- 


Gdy oglą- 


Wybrnie z każdej sytuacji 
wGeneral” (1926) 


czony pomyłkowo na pełne morze na pa- 
rowcu, do którego obsługi potrzeba setek 
marynarzy — sam jeden żegluje na ni 
Ue, gotując sobie na < 


kterystyczne: opuszczony ckręt transatlan- 
tycki | Keaton, który nie ma pojęcia jak się 
nim kieruje. W filmach Keatona mamy 
często owe zestawienie: Keaton i lokomoty- 
wa, bezradny człowiek i maszyna. Ale 
Keaton zwycięża. Na końcu, maszyna oka- 
zuje się kolosalną zabawką w ręku Keato- 
na. I tu również sposób myślenia Keatona 
różni się od współczesnych mu satyryków, 
w szczególności od Chaplina. Chaplin jest 
ofiarą maszyny, jest wobec niej bezsilny i 
lego ocalenie ludzkie polega na ucieczce (w 
głośnym filmie „Dzisiejsze czasy”, gdy — 
Po pobycie w groteskowej fabryce — Cha- 
plin wyrusza w drogę jako włóczęga i ginie 
fa horyzoncie, udzielając nam rady — fał- 
szywej, niestety — że ratunek jest w de- 
zercji w szczere pole, gdzie jedynie jakoby 
ma być wolność). 


KOMIZM DECYZJI 


Keaton nie ustępuje: wierzy że zapanuje 
nad niemożliwą sytuacją. Ma zaufanie do 
przyszłości. Charakterystyczne, że główne fil- 
my Keatona tyczą przeszłości Ameryki. Ktoś 
słusznie powiedział, że ci, którzy boją się 
współczesności, pokazują ją chętnie, ale jako 
koszmar: jak straszliwie wygląda fabryka u 
Chaplina, jak niedorzecznie w „Moim wu- 
jaszku” Tatiego! Obydwaj ci komicy szy- 
dzą z czasów dzisiejszych. Ciekawe nato- 
miast, że ci, którzy na nie przystają, wra- 
cają do przeszłości — ale po to, by ją kry- 
tykować. Podobnie jak nasza „polska szko- 
ła", atakująca dawne manie heroiczne Pola- 
ków — w imię mądrzejszej teraźniejszości 
i lepszej przyszłości. 

Zobaczmy teraz jak wygląda wojna do- 
mowa w  „Generale*, czy dawna etyka 
familijna, nakazująca krwawą zemstę, w 
„Rozkoszach gościnności”, gdzie Keaton wy- 


stępuje w kostiumie z roku 1830. (Jeden z 
najlepszych obrazów w tym filmie, po za- 
powiedzi: „Na skrzyżowaniu Broadwayu i 42 
Street", pokazuje dwie chaty kryte słomą 
oraz parę baranów pędzonych przez fleg- 
matycznego wieśniaka). Kto wie czy filmy 
te nie są najbardziej bezwzględnymi satyra- 
mi ma historię Ameryki, jakie kiedykol- 
wiek nakręcono, Ów generał w „Generale", 
który każe transportowi jechać przez most 
(spalony), bo „Moja armia wszystko potrafi 
po czym pociąg spada w rzekę z wysokości 
stu metrów! Wyczyn Keatona, który robi z 
niego bohatera, dlatego tylko, że ma on sza- 
blę źle dopasowaną, spadającą przy każdym 
wydobyciu jej z rozmachem z pochwy: 
przypadkowo tak wyrzucona, zgładza uciążli 
wego strzelca wyborowego, który zdążył zli- 
kwidować już całą obsadę ciężkiego działa! 
Zaś armata kolejowa, wymierzona w Keato- 
na oddającego już ducha Bogu, strzela jed- 
nak w jego wrogów, bo w ostatniej chwili 
pociąg holujący ją skręca! Ukryta treść tych 
świetnych gagów, to przecie kpiny z wojny 
domowej, która w oczach nowoczesnego 
Amerykanina przedstawia się jako absurdal- 
na masakra, mimo że Południowcy uważają 
ją do dziś jeszcze za najbardziej heroiczną 
kartę dziejów narodowych. 


Tak więc, ilekroć myślimy o jakim filmie 
Keatona, tyle razy znajdujemy w nim po- 
krewieństwo z naszymi poglądami, naszym 
gustem, naszym dzisiejszym punktem widza- 
ą nas, bo im się nie 
udaje; Keaton nas raduje, bo tryumfuje. 
Jest to niejako komizm woli, precyzji, my- 
ślenia. Stąd zdziwienie bywalców „Iluzjo- 
nu*, którzy ocenili Keatona jako lepszego 
od Chaplina. Może przesadzili; jednak 
Chaplin wydaje nam się coraz bardziej sta- 
roświecki, płaczliwy, sentymentalny, gdy 
Keaton rośnie w naszych oczach i okazuje 
się najbardziej nowoczesnym z wielkich ko- 
mików. - 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


P.S. Arcydzieło Keatona, „Generał”, wkrótce 
wejdzie na nasze ekrany. 


1a 


Jerzy Toenlitz 


KARTKI » 


29 30 


1944 


U BOHATERSKI 


czerwca 


edy pierwszego czerwca 
BH roku — przed laty 
dwudziestu — wszedł na 


radziecki ekran nowy film 

reżysera Julija  Rajzmana 
„Niebo Moskwy”, na frontach pa- 
nowała cisza. Była to przysłowio- 
wa cisza przed burzą. W dziesięć 
dni później potoczy się na zachód 
walec letniei ofensywy. Generał 
Goworow, dowodzący leninkradz- 
ką grupą armii, uderzy na Prze- 
smyk Karelski i przełamie Linię 
Mannerheima. Niedlugo potem na 
przestrzeni stu kilkudziesięciu ki- 
łometrów. pod osłoną gigantycz 


IĘMOSEBSZA 
25 (265 2%) 28 


* Z KALENDARZA 


się radzieckie lotnictwo. Jeszcze 
wczoraj detensywne, dziś — to- 
warzyszące (wojskom w marszu 
naprzód. ża punkt wyjścia posłu- 
żyla sztuka Mdivaniego o tym sa- 
mym co film tytule, osnuta na 
tle krótkiego, ale bohaterskiego 
życia porucznika sil powietrznych, 


Wiktora Wasiliowicza Tałalichina, 
Który polegi na polu chwały 27 
października 1511 roku. Adaptacji 


utworu scenicznego dokonał sam 
reżyser, a ostateczną wersję s€e- 
spółka 


nariusza napisała 
autorska — Biejman i Bo 
Dla Molszincowa film był w pew- 


znana 


Bez wielkich metafor 
Auli] Rajzman 


nego ognia artylerii, ruszy Front 
Bialoruski, A _ szóstego czerwca 
194. pierwsze oddziały desantowe 
merykańsko-brytyjskie  wylądują 
na_normandzkich plażach. 
widzowie  moskiewscy, którzy 
przyszli na_ premierę filmu Kajz- 
mana, nie potrzebowali kryć się 
po bramach. Nie byli już narażeni 
na hitlerowskie naloty, a niebo 
nad Moskwą było czyste | spo- 
kojne mieckie bombowce nie 
zapuszczały się już nad radziec- 
ką stolicę, nie rozlegał się huk 
cksplozji i nie płonęły luny po- 
żarów. Ale wy tylko 
wejść do kina, znaleźć miejsce w 
mnej sali i spojrzeć na ekran, 
aby przypomnieć sobie jak to by- 
lo jeszcze przed paru laty. W cza- 
sach, gdy miasto znajdpwało się 
na_ pierwszej linii frontu. Pierw- 
szej i najbardziej zagrożonej. 
Julij Rajzman zrealizował film 
„Niebo Moskwy* już jako  histo- 
ryczny dokument 0 niedawnej 
przeszłości, a jednocześnie — dla 
uświadomienia, jaką polęką stało 


nym sensie realizacją jego pro- 
jektów z roku 1542. Scenarzysta, 
jak większość jego kolegów 2 
ateliers Moskwy i Leningradu, 
przebywał wówczas w Azji, w 
mieście Alma Ata i marzył o zro- 
bieniu filmu, który mialby za te- 


mat bohaterską obronę stolicy. 
Na ekranie ukazałhy się wstępny 
treści następującej: „W paż- 


noc 1941 roku Niem- 
cy przerwali naszą linię ob 


ony 


i wszystkie swe siły rzucili na 
ckie 


Moskwę. Dniem i nocą niemi 
bombowce przylatywały nad m 
sto, by złamać ducha radziecki 


przez  Bol- 
szincowa nie doszedł do skutku, 
ale narodził się podobny w treści 


scenariusz „Nieba  Moskwy' 
Autentyczny Bohater Związku 
Wiktor  Tałalichin, 


przeistoczył się na ekranie w po- 
rucznika Ilie Strielcowa, młodziut- 
kiego komsomolca odkomendero- 
wanego do eskadry myśliwskiej 
niemal wprost z lawy. szkolnej, 


ego kursu  sziu- 
Ki latania. Stricicow jest diablo 
poważny. nie zna się 
idowcipach swych stars) 

warzyszy i nie potrafi dla. siebii 
leże miejsca. Ale czas robi 
swoje. Powoli dokonuje się dzie- 
lo przemiany trochę  Śmieszne- 
go ucznia — w dojrzałego czło- 
wieka i mężnego żołnierza. W bo- 
Ju nad Moskwa uderza Stricicow 
jak taranem swym Migiem w od- 


LOTNIK 


włok niemieckiego bombowca i 
strąca go na ziemię, Tak jak je- 
go pierwowzór, porucznik Talali- 
chin, skacze na spadochronie i l- 
duje za linią frontu, na ziemi ni- 
czyjej. Wita ko apokaliptyczi 
pejzaż zniszczonego, zdruzgotan: 
go kraju — samotnie sterczące ko- 
miny, martwe oczodoły wypalo- 
nych domów. Po dłukiej wędrów- 
ce — powraca lotnik do swej 
eskadr) 
est, Oczyw. 


i 


wie, w filmie i wa: 
tek milośny. Liryczna historia 
spotkania Ii 4 towarzyszka 
baw dziecinnych,  sanitariuszką 
zoją. Nieporozumienia, nieśmiały 
flirt i rozkwitająca nagle pierwsza, 
gorąca miłość. Rajaman powtórzył 
uu klimat uczuciowy ze. zrealzu 
wanej przed paru laty „Masz 
ki", „Niebo Moskwy” nie dorów- 
ywało zresztą artystycznie tel 
wcześniejszej histori, mającej za 
to wojnę fińsko-radziecką. 
Nowy film Rajzmana przyjęła 
publiczność ciepło, a krytyka ra- 
czej chłodno. Zarzucano reżyse 
wi, że jego utwór nie zawie 
„uogólnień*, że „drugi plan”. 
przedstawiający życie  spoleczeń- 
stwa, nie wysuwa się ponad plan 
pierwszy — historię - jednostki. 
Grzmiał na zebraniu filmowców 
yser Iwan Pyriew, ubolewając, 
że w „Niebie Moskwy” za mało 
jest bohaterstwa calego narodu. 
Jak na owe czasy, film byl zbyt 
prywatny, zanadto kameralny. Go- 
dzono się na to, że reżyser bar- 
dzo dobrze przedstawia życ 
lego lotniska gdzieś pod Moskwą, 
ale miano mu za złe, że nie po 
kazuje walczącej stolicy. Wielu 
recenzentom nie podobało sie i 
10, że dramat prywatny Stri 


rowa 


przesłaniał dramat historyczny 
Rajaman nie zamierzał nigdy na- 
kręcać epopei, pragnął tylko opo- 


wiedzieć o tym, jak wielkie w 
darzenia odbijają się w życiu 
przeciętnego, zwyklego człowieka. 
Ale w roku 1944 nie była lo me- 
toda, która mogla się spotkać z 
powszechnym, a zwlaszcza z ofi- 
cjalnym aplauzem. « 
Dziś po dwudziestu latach, 2 
perspektywy takich filmów jak 
allada o żołnierzu” czy „Po- 
kój przychodzącemu na. świat 
inaczej patrzymy i na „Niebo 
Moskwy” nas rozbudo- 
wanie życia prywalnego boliatera 
i brak wielkich metafor. A przy 
tym porucznik Ilia Strielcow byl 
naprawdę i dosłownie bohaterem, 
jednym z wielu, którzy w Kroż- 
nych dniach października i listo- 
padu 1911 roku stawili czoła hi- 
tlerowskiej agresji. A to, że nie 
przedstawiono go w sposób pom- 
nikowy 1 monolityczny. czyniło 
go tylko bliższym 1 
niejszym dla publiczności. Ilia 
Strielcow. zwany  „Szczęściarzem 
(aktor Piotr Alejnikow) dobrze 
zapisai się w pamięci radzieckie- 
go widza. 


JERZY TOEPLIrZ 


ŻYCIE ADOLFA HITLERA" (NRF). 
Pełnometrażowy film dokumentalny. 
Reżyserował Anglik — Paul Rotha: 
Wszystko jest prawdziwe, udowodnione — 
i mimo wszystko coś się miezmiennie wy- 
niyka. Może to samoobrona "psychiki ludz- 


kiej przed rzeczą nieludzką — może trze- 
aleć, aby naprawdę pojąć. 


„OFELIA* (Francja). Swobodna 
adaptacja Szekspirowskiego ..Hamleta 
Reżyserował Claude Chabrol: 


Nie chodzi tu o maszkicowanie wielkiej 
panoramy współczesnego życia, lecz tylko 
o wyrafinowaną zabawę estetyczną, upra- 
janq 2 zamiłowaniem «przez twórców .no- 


twej fali 
© 


„O CZYMŚ INNYM" — głośny film 
Very  Chytilovej  (CZECHOSŁOWA- 
CJA): 


Obok siebie (to znaczy w tym samym 
czasie, kraju, społeczeństwie), ale nigdzie 
się mie przecinając, przebiegają iwątki ży- 
ciowe dwu młodych kobiet. Dla widza — 
losy jednej zamieniają się w znak zapyta- 
niu umieszczony przy losuch drugłej. Chy- 
(ilova mie pozwoliła sobie na sfałszowanie 
życia przez żaden aprioryzm — i odniosła 


zwycięstwo 


„MY, MĘŻCZYZNI" (ZSRR), współ- 
czesny film obyczajowy. Reżyserował 
Jurij Łysenko: 


Nie chodzt tu o wątpliwej jakości dydak- 
tyzm. Reżyser sugeruje widzowi rzecz da- 
leko ciekawszą: potrzebę znalezienia sobie 


Nasi 


recenzenci 
"_ pisali. 


w życiu partnera, z którym można by za- 
mienić parę słów. podyskutować, pokłó- 


ci "ale. 
© 


POSADA” — jeden z najwybitniej- 
szych filmów włoskich ostatnich lat. 
Reżyserował Ermanno Olmi 
1 


Bohater filmu, pozostając człowiekiem 
pracy, osobą przeciętną —  opromieniony 
jest przecież poezją, która zbliża tego mło- 
dzieńcu wałczącego o pracę + do Werteru 
w świecie wspólczesnum. Wzrńszenie losem 
ludzkim 4 jednocześnie zastanowienie się 
nad nim, łącza ten film z postawą pisarzy 
współczesnych. takich jak 'Kofka 


UBRANIE PRAWIE NOWE* — 
adaptacja noweli Jarosława Iwaszkie- 
wicza pt. „Róża”. Reżyserował Włodzi- 
mierz Haupe: 


Historia Róży —  trzydziestokiłkoletniej 

kobiety wiejskiej, która na służbie u pań- 

stwa ctułała latami grosze na swój posay 
pozostała w zasadzie niezmieniona 


RANNY W LESIE" — partyzancka 
ballada według książki Witolda Zalew- 
skiego. Reżyserował Janusz Nasfeter: 


Przeciwko zbyt oklepanej „partyzanckiej 
rodzajowości” 1 „smętkowi partyzanekić 
mu* — zostala napisana powieść Zalew 
skiego | zrealizowane najważniejsze partie 


Jimi 
© 


„SAMOTNOŚĆ 
— ' znów 


DLUGODYSTAN- 
angielska „nowa 


Na tym filmie Richardsona zaciążyłu me- 
tafora. Biegnący rozgrywa swój 105. Włą- 
czenie scen rodzinnych. ..młodzieżowych 
ów bieg, nadało mu charakter znaczący, 
zanadto 'wlaśnie metaforyczny. 


Film ten przynosi nowe pogłębienie spra- 
wy, która gnębi artystów 'współczesnej An- 
glii, nam zaś da dalszą ciekawą hwiedzę o 
stanie ducha w tym kraju. Takie zaś po- 
winno być zadanie każdej „szkoły narodo- 
wej” w filmie. 


CARTOUCHE - ZBÓJCA 


(Cartouche) 


ius: Daniel Bou- 
langer i Philippe de KBroca 


Reżyseri 
Broca 


Philippe de 


zajęciu: Christian Matras 


Muzyk 


Paul Belmondo, We- 
Claudia Cardinale, 
de Ferrussie — 
Odile Versois, „Słodycz 
Jess Hahn, „Kret” — Je 


KODYN Rochefort, sier 


n 
ant werbun- 


kowy — Noel Roquevert, 
(Codin) Mtalichot —_ Marce) palio, 
pan de Ferrussać — Philip- 
Scenariusz (wedlug powieści Panaita Istrati): Yves Jamiaque pe Lemaire, pułkownik 
Uw uaiOKCarkkaia Jacques Chahron,  marsza- 
jeżyseria;_ Henri Colpi 
Zajiająe ML AOWEIIE lek — Lucien Raimbourg, 
Muzyka: Theodor. Grigortu Louison — Alain Dekock. 
— Alexandru Platon, Irina — Frangoise PELE RZARA ; mau 
— Razvin matka Kodyna — Produkcja: Les Films A- DO CAEN e 
Zoltea Zografi Borkcaud, Ajexe — | pignc, Filmsonor | Videe | , DWAGAĆ Film jest wyźwiedlany bez dedatku królko. 
Sarfati, zarządca Anton — Vietor Moldavan, podmiej- metrażoweko. 


tragarz | (Francja — Włochy) — Is,  POZZEMAREM : SS ARE 


Mara k 


*k Barwny przygodowy film 
ta ist | Kostiumowy. Akcja rozgry- 


olac Budes. 


ski, sprycten 
Mihai Mereuta. 
Produkcja: Buc! c 

Unifiim (Rumunia — Franeji 


Volino, pijak — 


mo Film - Les Films Ta 
1963. 


Darwna_adaptacj ©$c1_rumuńskieg 
ratiego. Opowie: 


zyjażni dorosiego człowie tragarza | wa się na początku XVIII 


mysl historycznej ewokacji diaka | złodziej, który kie- 


ruje słę zasadą: rabow i 
z, * Ly e lawa wybitny — 6 dobry 4 — 2 
Dodatek: „Dom na osiedlu". Scenariusz i realisacja: Jerzy bosatym i oddawać bied- == RY STE 
Kadon zalscia: Leszek Krzyżański. Improwizacja mużycz iym. OLPodEBICWO WYGE b. dobry dyskusyjny U -1 
na; Andrzej Markowski. Produkcja; Wytwórnia Filmów Do- TEŚĆ GESLYNEH — | 
kumentalnych w Warszawie — ii. Bokument o ludziach || «Fanthna ulipana",  ele- | 1 
d menty poezji i baśniowo- 3 | 
ści, staranna  scenografin. „lą + z 
metod ukrytej kamery. GAGIANLANIEĆ A ANEJENENEA Ej 4, 08 
VYTOŁ EILMU EA Ę 4 EJJEJI 
Ż5/% E|S|g| 
2 |5 GN Ż|8 
© ń|i 6 Ę ŚIEJBJE|G 
J|5lójójNi6|mńjd|x 
WAKA c JE Spotkanie zdiablem |6 5/5) 6 /5/6|6/5 
A | iirzesi=Sic=| 
NAD MORZEM SAR ABADACEBONAC 
| Ra) | 
InZJI |zz) 
(Vacanta la mare) Posada s|s|a| | 5| | 
| | | 
Scenariusz: H. „Nieolaide | Ce- ę Iz | 
SET Rozbójnik a|aja|sla|s|s|4 | 5 
Reżyseri rei Calara |—| |-=| 
zdjęcia: ei Fehei Życie 4| jaj |sls|sls | 5 
Muzyka: George Grigoriu Adolfa Hitlera |oC7| | 
Wykonawcy; Stade — Turie Da- r A j j | 
ROS dia: GEORGA KBM 
Yitent_ Florin Andresco — AIEXAN= | | A 
dru_Repan. W pozostałych rolach: Si >| | 
Melania Cirie, licana Sandu, Ana Sędzia dla nieletnich |4| |4)3|3 4 | 4 
Szeles, 1on_ Fintesteanu, Costache oC EDI | 
Antoniu, lules_ Cazaban, Aurel - | | 
Giurumia, V.. Ronea. GE | ę | 
| 
Produkcja: Buftea (Rumunia) - SZ | 8 SĄ AE 
1361, — 
* cy profesor 4 |2| 3) 2 ja 
;zerokoekranowa kome- Z z 
» Perypetie "studen: ca trzech si |3 | |a 
ckiego zespołu muzyki rożrywko- dziewcząt ji I | | 
wej są tu raczej tylko pretek- Dodatek: ENEA Scenariusz: NE Ma- | jj 
stem do zaprezentowania różnych chejko | Leszek Skrzydło. Realizacja: Leszek Skrzydło. : | 
melodii 1 piosenek. Ponadto film | Zdjęcia: Seweryn Bąci Wojciech Giet- O DYAWOrYŁ | JES -1 
pełni wyraznie rolę plakatu rekla- żyński. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych — = | 
mowego,  propagującego nadmor- w Łodzi — 1964. Dokument o budowie, architekturze 5 | | | 
skie kurorty Rumunii, takie jak 1 wyposażeniu Szkół Tysiąclecia, Spotkali się latem 2212 22/38 


Mamaia i Etoria, 


—X—<+..._ 
Z Ó Z Z  OEREE 


REDAGUJE KOLEGIUAI W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
kraliczny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- tel. 260209. Cena prenumeraty za kranicą: kwartalnie — 


tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 45,50; półrocznio — 91. 


rocznie — 182— zł. Przedplaty na 


Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268545. Centrala — tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 12, dział krajowy — 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
w. 396, dział zagraniczny — w. 472, dzisł graficzny — w. 214. Kranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wronia 23, za 

pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr_ 1-5-100024. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja Fszempiarzo zdczaktualizowane można zamawiać w Cen- 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- trall Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
społy Realizatorów Filmowych, B. Kęsicki, Z. Nasierowska, R. Sumik, wa, ul. Srebrna 12. 


rchiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, 
(ZSRR), Bucuresi 


„Sowietskij Ekran 
Buftea (Rumunia), „Cinemonde” Les Films Ariane TYGODNIK 


(Francja), Schochiku (Japonia), Lionel Rogosin, „The Movies” (USA), Druk. Zaklady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Europa Cinematografica Film Modernes, Vides Film (Włochy), ar. sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Naklad' 136000. Nu- 
chiwum. mer oddano do druku 25.V.1964 r. Zam. 723. 2-65. 


LE 


Y KKAKOWSKI 


„Wszyscy jesteśmy Presleyami" Romana Wionezka 


Czy pojawiły się nowe zjawiska, nowe tendencje, nowe nazwiska 
w polskim filmie krótkometrażowym? Piszemy o tym z okazji IV Ogól- 
nopolskiego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych w Krakowie — na 
stronie 10—11. 

Oto kilka zdjęć z ciekawszych filmów festiwalowych. 


4 „Zakład kryminalistyki” Władysława Forberta 


